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SCHULIBESS, 
prezy~~t federacji nwaf­
carskieJ, ostro wystąpił 
przeci\\"ko zbroje.llÓ,ODl Nle-

m.iec. 

a i~11wi! ~ Hiil in r1 1r1! ~il .!m · 1ratnJm 
Morderca llstonos%a ·krakowskiego modli się żarliwie w celi wię­

ziennej, a jego ż~na płacze i dapytuje się o rodzinę • 

Oskorżong1n drozi koro i111:erci 
I 

}(raków. 30 paźdz. ł dowiedzieli się, że grozi im kara śmier-1 Maliszowa oskarżona jest o to, że zabi- j W dciu dzisiej.szym też ohroncy · zą• 
Maliszowie, zabójcy listonosza Prze- ci - nastąpiło całkowite ich załamanie ła Iielenę i ciężko zraniła jej córkę, że I baczą się z Maliszami. Również prze· 

bindy i staruszków Suesskindów w Kra- się. Jan Malisz zażądał wczoraj księdza obmyślała plan napadu rabunkowego, I wodniczący t_rybunału wiceprezes sądu 
kowie, przeżYwają obecnie najtrudniej- Oświadczył, że pragnie się wyspowia-, naktonita do niego swego. męża i brała dr. Krupiński pracuje bez przerwy .nad 
sze chwile. dać. Do celi jego przybył ks. Van Roy. udział w jego wykonaniu. Czyny te są I przygotowaniem do rozprawy. Całą .o. 
Kilkadziesiąt godzin zaledwie dzieli ich Malisz płacząc rzewnemi łzami począł zbrodniami z art. 225 paragraf 1 i art.

1 
negdajsz'l i wczorajszą noc spędził on na 

od sądu doraźnego, który będzie orze- się kajać z grzechów swego żywota. Po 

1

. 259 kod. kar. I zaz~ajam1aniu się z aktami sprawy Ma. 
kał o ich karze za potworny czyn w wyspowiadaniu się. ks. Roy udzielił mu W postępowaniu doraźnem za czyny lisza. Jutrzejsza rozprawa rozpocznie 
wyniku którego trzy osoby poniosły sakramentu Komunii świętej, a gdy du- te grozi kara śmierci względnie doży.· się odczytaniem rozporządzenia o w.p~o„ 
śmierć, a ezwarta, złożona ciężką cho- chowny opuścił celę, Malisz począł się wotniego więzienia. Maliszowie w dal- wadzenia sądów doraźnych, odebrania 
robą, przebyWa do tej chwili w szpitalu żarliwie modlić. Jak nam opowiadają, szym ciągu starają się nawzajem jak- generaljów od oskarżonych i odczytania 
Od dnia wczorajszego od chwili gdy nie wstał on z klęczek przez dwie go- najbardziej odciążyć, mimo, iż rozma- aktu oskarżenia. 
otrzymali oni odpis aktu oskarżenia i dziny. wiają osobno ze swymi obrońcami mó- Następnie prze:;łuchany będzie Jan I- Również w ltsposobieniu Malłszowej \\'ią niemal to samo. Malisz na wspom- Mahsz potem jego żona, Marja. Po przer 

zaszła zasadnicza zmiana. Płacze ona i [ nienie żony mówi: wLe obiadowej, o g. 4 po poł. wznowi-0-
lllllllllllllllllllll\llll\lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll dopytuje się o swą rodzinę której iesz-1 - Moje biedne maleństwo. Co ja iei ne zostaną rozprawy i rozpo·cznie się po 

cze przed kilku dniami wyrzekała się. 1 zrobiłem. To wszystko moja wina... stęoowani-e dowodowe. Jako pierws~y 

Wielkie pokłady złota Rozprawa_ doraźna r?zpoczyna się ju- Całuje ze szlochem jej fOt?grafję i św;iadek zeznawać. będzie Eugenj!l ~ues 

k 
. tro w sali sądu doraznego karnego o rozpacza bez przerwy. 011egda1sza roz- sk1ndówna. Zostanie ona przywieziona 

wy ryte W poblltu Jakucka godz. 9 rano. mowa adw. Aschenbrennera i dr. Wa- do sądu ze szpitala karetką pogot<>wia 

M<>skwa, 30 paidziem~ka. Akt oskarżenia zarzuca Maliszowi renhaupta z Maliszami trwała kilka go- ratunkowego i przez sanitarjuszy prze· 

51f) .Wysłana oo Syberji ekSipedycja popełnienie kilku zbrodni. Jan Malisz dzin. Potem zebrali się oni obaj i stud- niesiona na salę rozpraw. 
oskarżony jest o to, że w dn iu 2 paź-1 jowali akta. kon tynuując tę czynn ość do Po złożeniu zeznań zostanie ona od· 

u.uko.wa złoża..'la z uozonych sowiec­
kich, wyikryła osta:1nio wielkie pokłady 
.2ibta w ?Obliitu Jaikucka. Jaik przypusz­
czia6ą fachowcy, zapaisy złota słarozą na 

dziernika r. b. zabił listonosza pienięż- wcmrai wieczorem. wieziona do szpitala. Później będzie zez 

nego Walentego Przebindę i Michała Następnie odbyli oni dłuższą rozmo-1 nawać jeszcze 20 świad'ków. Zeznania. 
Suesskinda. że przy pomOGY swej zony,. w 0 1J001awi ając swą taktykę obrończą w ich będą w ciągu tego dn ia całkowicie 
Marji, zabi1 Iielenę Sue.sskindową i cięż i czasie rozprawy. Przygo.towujł\ 'l>ię oni, wycze.rpan2, wobec czego należy się s.pQ,, 
ko por.anił :Eugenję Suesskindównę, że do szeregu wniosków, które zostaną zło d,ziewać nocnej rozp.rawy, która potrwa · e!e lat. Obecnie r7..ąd sowdeclci pole­

cił otoczyć złotodiaijne tereny wartą a w 
~'bliiż.s.rym cz.asie pI1zy:stą:pii dlo maiSowe 
go wyxOO!byw.aitlliia d!OO!&oce.nnego lmiusJLCu . 

wreszcie zrabował torbę listonosza pie- ! fone w dniu dzisiejszym wzg1ędn.:e w cl.o środy rano. 
niężnego w kwocie 18.086 zt. . Marja ł czasie rozprawy. 

.... -: ···-

Inflacja w JaponJi 
Paryż 30 października 

'J\gencfa Reutera donosi z Tokio, że 
rJ;ąd iapońskl zamierza przystąpić do 
dewaluacji monetarnej w celu ustalenia 

nowej polityki złotowej. Odpowiedni 

~lienni~arie niemieuJ lDUaDI WJ~ił~ni ·l lon~Jnu 
teśli hitlerowcy nie wypuszczą na wolność angUka Paniera 

proJekt będzie złożony w parlamencie . Paryż, 30 października. ' wnego wysokiego urzędnika ambasady ~ oświadczył, żę o ile wszelkie kroki dy. 
W grudniu r. b. Sprawa uwięzienia dziennikarza an- j angielskiej w Paryżu zapytano co rząd ' plomatyczne nie odniosą skutku, wszys• 

· gielskiego Pantera w Niemczech wywo I angielski ma zamiar przedsięwziąć, ce- ! cy dziennikarze niemieccy w Anglii zo~ 

... Zwłoki Pain.levego lała we Francji wielkie wrażenie. Pe- Iem uwolnienia Pantera. Urzędnik ów 1 staną wysiedleni. Istnieje przypuszcze· 
-= j nie. że w ciągu bieżącego tygodnia P~rt 

. złożone będą w Panteonie 1 t t • · d k N" · 

Paryż, 30 października. Zabó1·ca woźnego. konsulatu sowieckiego z~of~~:;~e Je n:;.. przez temcow 

Wszystkie dzie.nnikt poniedzialko-
W\e zamiesZiCzru.ią · obszerne wspomnie- stanął przed sądem doraźnym we Lwowte 
nie, poświęcone Painleve'mu. Niektóre Lwów, 30 października Jak wiadomo, po dokonaniu tego czyn~ 
pilSma· zaznaczają w związku z komuni- Dziś w sądzie okręgowym we Lwo„ Łemyk oddał się dobrowolnie w ręce 
katem, iż zwłoki uczonego będą prze- wie rozpocząl się sąd doraźny. Na lawie policji. 
niesione do PanteO'llu i przypuszczać oskarżonych zasiadt bojowiec ukraiński Jako świadka wezwano między in­
należy, iż rząd wniesie odpowiedni pro Łemyk, óskarżony o wtargnięcie do nYnii wicekonsula sowi'eckiego Oołuba. 
jekt na pierwszem posiedzeniu izby t. j. konsulatu sowieckiego we Lwowie i od- który jednak z powodu choroby nie 
w piątek. '' danie szeregu strzałów w wyniku któ- mógł przybyć do sądu. Wóbec tego 'na 

rych zabity został woźny konsulatu rozprawie wstaną tylko odczytane je­
Aleksy Majtow, zaś urzędnik konsulatu go zeznania. 
Dżugaj został postrzelony w obie ręce. Ciroźny bandyta 

' ·' 

zas~!~~~!~! paźdz. Dwa domy spłonęły w Konstantynowie 
Dzięki wysilkom organów władz 

bezpieczeństwa udało się unicszko<lli- Kilkanaście rodzin bez dachu nad głową 
wić groźnego bandytę A. Czajkowskie- Lódź, 30 paździerin.ilka. z KOOJsfa1n:tyn1owa ~ Olkoliicm:ych miejsico-
go. używającego IPSeudonimu „Iirim'' (kg) Po1W1i1afowa k10meru:ł1a poil:icj.i za- wośoi za.jęła ~ę zaihezipiecz•eniiiem są1$ie· 

Paryż, 30 października. 
Prasa francuska poświęca wiele u. 

wagi skutkom, takie może pcci~gnqć za 
sobą aresztowanie angielslriego dzien. 
nikarza Pantera. „La Republiquc" przy. 
pomina, że poraz drugi w cłągu G~ciu 
1'1iesięcy rząd niemiecki wywołuje chu­
rzenie całej opinii angielskfo!. Ntemcy 
nie są zręczne. Od zręczności wolą sl­
łę. Popełniają Jednak wielki błąd, biorą 
bowiem cierpliwość innych pa11stw za 
słabość. . Jakkolwiek Jednak h~Eteśmy 
bardzo cierpliwi, pisze „f{e!J~lbl ir;:ue". 
i>óidzie1'1Y. tylko tak daiekCI, ja~. mamy 
ochotę. 

~ ~ ·. 
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Lindbergh na wy~ottzynku 
we Franc~il 

grasująceg-o Od dłUŻS'ZegO CZaSU na te- afal'lnl!OIW'aal>a z:o,stiaiła WIC~Oll"ai wieścią O dniioh a::tderuchomośd, ~d'y'z obydlwlU plio• 
renie powiatów horodeckiego, śniatyń- diwiwch grioźnyich poiżairach pod Lodrziią. nącyclt bucLod nile udało s:ię U!l"aitK„wać. 
skiego i zaleszczyckiego. W Ko1111Sta111ty.no,wlie SIP'ło111ęły diwa ·dJo-1 Domy spłonęły diosizczęmiie. Kliilk-ania.· 

Policia dowiedziawszy się, iż ban- my rrui1eis~ailne należące do Szitrujg_era Na ściie rodlzWn po!ZIOistbaJło bez da.chu n1ad gło11 Paryż, 30 październ'.ka 
dyta przebywa w domu swej matki we g.La i Neuma.inia Augusta. Pożaa:· po.wsibał wą. Stn:iruty ZllllalCIZl[le. (t) Pobyt Lindbergha w Paryżu oto-
wsi Serafince w powiecie horodeckim, początkowo w domu Na.gfa i wsikuteik **; czony jest w dalszym ciągu ścisłą t;.< jcm-
otoczyla dom a następnie wkroczyła . W1iatn1 01gień pnzeniósł s:ię na sąsiednią Drugi ipoiża•r wy!bu.chł pod Aleks.an- nicą. Mimo usilnych staraii d\':'· ni~ci. rzy, 
do wewnątrz. · pose.siję Neumair:ua. Po upływie JciltkU!1llaS- d1001Wem we w,si K.ie111Zhnio, gdeiie w ziatgro nie udało im si ę ustalić mici<;~':l i·~r;o zu.-

Czajkowski ujrzawszy policję 'zaczął tu miin1t1t obyicllwa dJomy stanęły w pło- ! d!ziie Ferdyn1ruruda Fira~eira sipiłonął doisz- mieszkania. Jak dług-o zamie:·~~ 0 :1 po­
się bronić. Wywiązała się strzelanina, mierui1ruoh a ip.r.zeir.aiźein,i loikartoirzy w panii- częibruiie c!Jo.m mieiszJkial1ny, or.a.z ca~kow:iltie zostać we F rnncji, nie 'Nir do;irn . r r~ż~\ 
w wyniku której Czajkowski został za- oe uciielkali p10,zosłiaw.i<agąc na łiais.ce losu ur.ządzenie .goop.ad1airsk~ z żvwvm . iJn- pogłoski, że z Paryża Linc!l:;:.:.:·.:-;:: ~: .: ::. s:;; 
strzelonv· W czasie s trzelaniny zosta- siwe m1ellllie. wootair.zem. na wypoczynek do jcdn'-'i z · -··":-:--0 . 

la też ranna matka bancJ.:y ty Pil'IZylbył.a !Ill~emdoCiZttlile Slbrat ~ Str;rty znaoz111e. wości k urnevinvcb :n ·.-:-. l;; ,„ ... 1. 
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Tragiczna spowied_! Erwina Gorgona. 
28) 

Na fa lach amerykańskiego życia 
'Jak wyglądało owo „tworzenie pod- boty przy ladowaniu, ale coś lżejsze- rata się jej umilić pobyt w domu, który czasie troski materJalne. 

waUn szczęścia", o którem tak pięknie go. Zgoda? teraz opustoszał dla Rity prawie zupel- Nie mogła przecież żyć samym chle. 
Pisał Erwin w pierwszym swym liście Erwin zgodził się z wyrazem pra- nie. Również siostra Erwina opiekowa- bem. Poza jedzeniem potrzebo~<qa 
do Rity?„. · wie szczęścia w oczach. Nareszcie prze ła się nią i dbała o nią serdecznie. Nie- choć trochę pieniędzy na obsprawienie -

Za namową Pelka Wojtczaka, Erwin stanie być robotnikiem. Nareszcie za- stety - nie można tego było powie- małego Erwinka, na swoją odzież, wre„ 
rzuci:! fabrykę karburatorów i postano. czn,ie coś pisać i rachować„. W dodatku dzieć o ojcu Erwina. Z tej strony Rita szcie na drące się pończochy. 
wiil szukać Pracy w porcie. chyba za to dostanie trochę wyższą wyczuwała - zresztą okazywaną jej Pani Olga Gorgonowa, wcis~ała _iej 

Port nowojorski - jak każdy wiei- placę... zupełnie wyraźnie - niechęć i antypa- od czasu do czasu w dlon po k1I.kdz1e-
ki port - jest oddzlelnem wielkiem mia t' siąt ówczesnych marek. Ale pani Gor-
stem o uUC<i'Ch i placach. Ulice to kana- a tym11zasem Rifal Ję.Erwln zostawit Ricie bardzo niewle- gonowa sama nie dyspon1owala nlg~y 
ły; place - to baseny. Zamiast domów n li u Ie pieniędzy. Ufał, że będzie m6gt jeJ nietylko większemi, ale nawet średme-
stoją krótko na tych placach okręty. - A t Rit 7 z przysłać choćby drobną sumę już po mi sumami. 
Jedne sa, jak domy miesz.kalne - to są , ymczasem · a.·" procesu, z kilku tygodniach. Przecież w Ameryce Rita walczyła z sobą: starała się nie 
większe i mn.ieisze statki pasazer~kie; zeznan świadków, ~ danych, które po- jest tak łatwo o dobrze ptatrtą pracę.„ poddać ciętkiej atmosferze, jaka po wy 
inne są jak składy i magazyny - to są 1:em, po mor~erstwie Y'1 Br~uchoyvlca.ch Jednak rychło Erwin rozmyślił się: jeździe Erwina panowała w domu.„ 
trat11Sportowce - od czarnych statków dosz~y 50 wiado~oś~i pu~hctneJ, wR~- Rita i tak wiele nie potrzebuje. Lepiej Jedynie w liście do męża, który wy. 
węgloWYch, d:o kolorowych pływają. m~, ze wraz z wyJaz en: . r-yv na - 1

• będzie, gdy jaknajprędzej odłoży dla słała zaraz po odebraniu odeń pierw. 
cych składów, które z dalekich kolonii ta 'f·es~ła w niezwykle cięzki okres swe niej sumę potrzebna. na bilet okrętowy. szej wiadomości - dala upust swemu 
przy~ożą _wonne korzenie. k~wę, h~r- go p~~r-Ołga Gorgonowa kochała SY- w ten sposób do ·wszystkich trosk smutkowi i bólowi... • 
batę i tysiące. artykułów, doirzewaią~ nową szczerze i głęboko. Jak mogła sta Rity doszly jeszcze w bardzo krótkim (Dalszy ciąg iutro). . cych pod trop1kalnem słońcem. - ------ -

Statki zajeżdżają do portu na kilka 
lub kilkanaście dni: wyładowują się, za­
opatrują się w węgiel, la.du}a towar i 
odjeżdżają. 

Tysiące robótników ·pracuje kolo 
wielkich żórawi i innych urządzeń W'Y­
ladunkowych. Tysia,ce ludzi dzwlga na. 
plecach wory, skrzynie, sztaby ł bele­
znosząc je ze statku na WOZY1 tub wno„ 
sząc ie z wozów na statek .•. 

Praca nad siły 

Poeta dokonał włamania, 
aby mieć wrażenie i temat do powieści 

(x) O ntet1ĄrYkłym wypadku donoszą kliku pOdejrzanych OsCJbtJ.ików w~acza• na pytan~e, w ja:klan celu wła.m.aU fil• do 
z Bu:kair0srbu. P·rzed kilku dniami policja jących do wapomuiane~o domu. Zii.ali\ir· tn1es.zkatt1a. , , 

I hukaresizteńska otr.zymała ćlillonim, z mował on na•tychmia.s.it p·Jlic:j~, pozwala• l ~a wuełk.le pytania i><>,lic.ji, wisk. a.zy• 
1dOt~J!O wyndikało, że banda ·rabusiów jąc jednak włamywa:c:zom w~ic d·o ś:od wah oni na 1weiao. pniywo®,•, Jako H 
zami1e.rza w tych dniach dokonać zu~h· ka. - Przybyła no. mLei~ce p.Jhcj11 tta~O, kł6ry namówił wh do ŁłJ rytykóW• 
wałego włamania do jednego 7. miesz- schwytała włamywaczy już w przed!'>O• ne1 ~kapady; • P~Y';"ódoą włamywkao.17 
kati prywatnych. , k<>ju mieszkania. Na birailnie pn:eprowa- ?kazał '' n1e1ak1 PiOtr Pl«>1ku, tóty 

Franek Wojtczak miat szerokie bak 
ry i stalowe mięśnie. frwirt jest szczup„ 
ty i wątły. Podczas gdy Pranek z ra„ 
dością czul, jak pod ciężarem worka z 
kawą prężą mu się muskuły ~ Erwin 
za każdym razem byt bliski uderzenia 
krwi do glowy. Nie nadawał sie wcale 
do tej pracy. Nie powJ.nien był rzucać 
fabryki karburat·orów, gdzie praca nię 
była przynajmniej pod wzgledetl1 11iy. 
cznym tak bardzo wyczerpująca. 

Policja oczywiśc:e poczęła ob~erwo· dzono wstystkich clo koroli:1riaH1 i pod- rako SWÓJ uw6d podał.„ po.ta. 
wać w:;;kaza;nv dom i mies7kame. P J kil dano przesłuchaniom. Przesłttchiwanł : Ku wielkfomu zdumientu polLcfł wy• 
kudniowej oib"serwacji. v;ywiad0wca po- włamywa,cze okazali się jakimiś półgł6w jaśnił on co na6tępuje: Pl06iku uwatał1 
liicji st<tl'jący na posterunku, zauważył kami i nie umieli naweit odpowiedzieć . że jest ut4.le111towa11ym poet~ i liiterat&tn · 

' =jDtl~"' • ......, ft'f Rli . d!f!M j' wobec czego płod.mł lliiezliczona iiló'd 

Prawda, praca w porcie byta swo! 
bodniejsza, kontrola nad robotnikami z 
natury rzei::zy mniej ostra. ale. cóż z tel 
go - skoro Erwin nie miar do niej si 
i zdrowia. 

Wreszcie doszło do katastrofy, do 
której doiść musiało. 

Wraz z Frankiem pra~owar właśnie 
Erwin nad przenoszeniem długich prę­
tów stalowych z wiei.kiego uchwytu M­
rawia na platformę samochodowa. 

Pręty nie były nawet tak bardzo 
ciężkie. tylko piły mocno w ramię, gdy 
się je nosiło. Męczące zato byto usta„ 
wiczne schy'lanie się i zartucanie prę„ 
tów na ramię. 

Gdy Erwin schylił się tego prżed­
potudnia po raz setny conaimrtiej ~ na„ 
gie poczuł, że słabnie. Uirzał jakieś ko„ 
ta przed o·czami, runął na ziemi~ i 8tfa„ 
cil Przytomność. 

Ten wypadek zwrócił na Erwina tl­
wage jednego z kierowników przedsię­
biorstwa przeładunkowego. 

Uśmiech szaześcla 

· wi·eit1$zy, nowe.tek i ni.Mych ['OIW'idcł. __. Samolot szubuJ·ący bez pilota 1 ~;~t·:x~in~~~ ~o.k~l~u ~~ 
; cy1 .a.ni też redak.tor,zy pi.im, któtym 
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„ d · ł ' . • ł · kl d i M • eh.a. Wrl!$ZQ1<0 pewnego raz.u, Jedaft • , „J~.) ~ Rz.ym:u .donos.zą. o omos ,rm: dm~ mi.~ :nrueZ'\fY" . ~ . 0n; ·Q. e ~~c~MJ.e 1 redaktó4"6w jakiiegoś pi1ma
1 
odeelał PlDI 

wyrtala1.1ku włosk1.e.go maiora, Iotmka, dla lolmctrwa. Ponu1a1ąc J'UZ wsz.ełk1e ko [ce ręk0nis z dOpiskiem ił jego opla 
naizwtskii1em Mario de ~ern1m:Li. M_ajor rzyści su>-Ortow;e ii naukow~J płynące, ~ 1 właman~ jest zbyt fanta'stygzay i tł dd 
Bernardli wynalazł bowiem mechanizm, lego W)'ll).aila.Zlku, saimoloty bez looz.k1ea ! ~iejai "zytelni~ domagają 1~ reab:ałtJ. umożliwiający kierowanie samolotem Z o:bsłiugi, tk:ilerowaine WJPI'·OOt Z z,~em~, od· f ~zycb opisów 
odległ<>ści, za porno.cą &pecjalnych fal j c1BJ~zą n~1eslłyd1anie u.s.ł:ug,i na W.Y1Pa.id

6
1ek I Plosku n~; za.rn.iier.z,ał ·wicfoc.z.n.iie rezy 

elektrycznych. '! WIOJIIlY· Załoga samolotu n1e ,bę~ie w w 1 gn,ować z zawodtu literata, a uina.ją.c 
Za ipomocą tych fal, samofotem mo· czas narażona na. zestrzelenie 1 loty ta-

1 
trrufność uwaig <>we.g.o redaktora posta. 

ma d:owoJniie kierować t. ka.żdego miej· i kich, mechanicz111e kierowanych sa~o: 1 nowił z.ai.nscenizowa4 włamanie 'aby sł.ę 
sca, zarówno więc z iinnego samo<lotu. ! lotów, będą mtłgły być je!łzcze bardzie) i przekOna6 jak to naprawdt1 wYiłl„da 
znaijduiąc,ego s·ię w pawiiiehr.z.u, jak i z • brawurowe. :f>oiz!lltem kierolW!Mtle aipaita· i p 1' f ' ł t tł <Ml -nA. 
.z:ieitni. I tem z memi, posiada nie.zwykle doni.o- I 1 ł lJCi a, ~ )"SZ4C . e ~ac1J • • • 

Berrtard~ iprzeipwwaid~ił sz.ereg prób ; słe zn.aczealli.oe dla lotów nocnych, lub Jo d_w[ t e~o ilk amy~a,cz;a,b. n~·e 0?ctllła fim 
ze swym a,pairatem, na wszystkich włos- ! tów dokonywanych w czaiste ń.ie.p01111yśl- , kf 'Pr~e., . 0kf Wili&i(', t wa-~1e j' ~ 
l<lćh lotini,ska.ch. Apaira{ te:n wytrzymał I nych waruttków Clltmosf etyióznyich, deSIZ- I " iz '0 z;f s. e wy ~ę. Y· · · ~ kMti 
sw6j okr.e.s próbny i fun.kcjoouje znaiko- cz.u 1-ub mgły. • J ~1:k:OW . kooo re~1~ w ń'1 ~11 , U 
miof.e be.z wz~lędu na przeszkody :De· Bail'ld:to oz.ę~·bó z.dar.za Mię hoiwliem eto 

1 
~łó 1

' ~e =~ 0 .:::~:~tt:ł: 
"W'rt·ękzn.e i wa·ruinlld .aittnOIS.feryczne. tycihcza1$, zb pdilot ~111hłąlkatty we tnf1ł1 b t· łt 8

1 
-1. __ . :...c Wł&' 

Sa1m0tl01t .z.aopatMony jes1t w spoojaJ• n~e Wliie gdzie $lię maądiaje i częsito 1mW• j YO os~, za...,.-u~sfo pap.etu •. l · 
ny aipa't'at, Jderowany z ,z,i,emi falami elek sz.0tJ1y bywał do lą.diowani.a ~eik wy; sze, no-we:vJU i apow1~d~dia, ~alc:io tły 
tryic.z.n,emi, wzno.si .si.ę i ląduje, posłusz· czerpruni1a 111ię IUl(paJSÓW pai1iw:a, n.a o~c~ l P?dłlgl f0 ~s·t:•ŚC.l 17\ m=! ręł~~­
ny na kaitdie nadśn?·ęc~e odpoiwiied.n:i1ch cz.ęsro wir.~ttrt t«einde. Mo1Jlirwo~~ kiłieto I kisy:i e a Y 4t"n k ~ s O e, ~e, • 
~uz~c:ZJków. Tak sarno z.~esz~ą po.słUSZ?Y l wacia SlllIJl.Oll~tem rz; me.mi, z.ap01hiegnie : 11 W6iZ'f8 I eh l'I . aich. 
rie&t 1 w ipOIWdeir~, pir,zy1mu.1ą<: kierunek tym wiwy.sit'k11m Wyipactkom. Samoloty 1 

lotuJ. ~.aiki n1aidiarie ,mu człowiek z ziemi. W)'tt'!.8Jlaz!'IW mal}Ma de .~ennrurdli, ołmzy· Cifroan Zb1·1·a maląt•k Uai19Zy MZW6) rtego wynala:z!kiu hę· mały n.Mwę ,,~~.opii1C)t • li t 

mimo kryzysu, kt6ry go 
osiczędzłł 

Erwin już umiał się iako ta.ko wysto„ 
wićć po angielsku. Gdy przyszedł do BiografJa nap·1sana z lantaz1· 1 przytomności miał mińe taik zMedzc;... • • • . 
n:ą - że. twardy amerykan.irt ulitowat •a~ d--enni-._ar- nabił" p-„en„.~... . (~) Fira~cu~ ~enfant santócn~ się nad mm. . • - „. . - „ " . „. • •- Citroen, m.e w::1erpiał z powodu kry,ty· 

- Nie jest pan przyzwyctaforty do naf:fOWef!o De:ferdlnda su. Zaikłaidy qego rOiZSzeirzaJą się a ostał.-
tej pracy? Prawda? . · . (z) W zwiąi:zJku ze zwyżkĄ cen n1ałity, - Młody De!Wlrdlm~ był talk dat~,e nio narwe.t, fiirma - uruc•homłfa nową fa· 

Erwin przez chwile woli.at Aie tta(i na aireinę znów wypływarją ma.gna ci naf • ( o.srozędm:y, ilż jpr,zyjął posadę nocnego brykę n! j~dnetti. z J>nZedmle~ć Paryta. 
odpowiedzią. Lękał się, że straci tę cięt„ tow.i, do kotórych zalicza się Rookefel:ler doror.oy w hoiel.ru, alby nie płacić .za I Z iJe1 o&alllji Andre CiU-oen ur,ządtdł 
ką pracę. · D•te.r~ i mm. mii~; nie cbc-<l wydawać na łedze I ol1br.zymi bamki.et dfa swych robołn.1ków 

Ale przedsi·ebiiórca nie t~ekat at mu Hoo:ry Wdhei1m Augusit Deterdiimg - n.iie, z<09fia.ł ag :nfon:t magu)'flu ga.stton.o· i WIU~tki.eh aig~t6w, przybyłych do Pa 
E.rwin da wyjaśnienia w sprawie zttpeł„ dyrektOO". naijw~ększego .towa1~zy111twa ho· :llld!o~~o i ~IZ!Gie, ~r.a.111,c otrizymać 

1 
ryta .na od!bywrujl\!Ca, się liun wy.sławę 

nie dla niego oczyWfsteł. ,lendem~lueijlo, jest ()S't)bl6fośc1ą, iuż od- ' dairmo UJbr.aimie - zapasał &ę do towa· samo.chodową. 
- Zna się pan na książka.eh? Po- daWttlla ipl1Z)'lciąi~a.jącą uwagę og.;ł.u, .a te I reyis.tw.a, ~dóre wydiatWa~ garn~wry tym 1 Ban1kl~tit miał pnieh.ieg impotl'ii\1Jitcy. 

djąłby się pan prostej robOty biurowe)? ~esna młio1dio~6 tego potenfafa, okryta ze swych cz.łMków, k.łórzy 'vyra.!ali Otl:bY'-Val &tę oo w o~ziklonym h!lti~:ł.tLe. 
Tym razem Erwin odf)owledz.iał jeiłt ziaisł1on" taijetnniic~cł, której Deter- l sw' ~oooW<>ść do l'l~~nfowa.nfa. irtśly Sam CLbMen za.jął mhaj&ce nia sip.~eji!nem 

twierdząco be. z chwili wahania. dm~ inio tam.teru oc:lało.n.łć - bio~raló- tu.OJi w . ozaisłe pog111ZeihóW i ln11yoh po-1 JPOcltw)1tbzeniirt.t, z kt6re~o mó~ł wictdo~ 
Amerykanin skinąf na ~rwina. Po ~ 'btedizĄ ~ę niaid jego hiogralją. dobn)'!Ch 1J.rl<)C.ZY8toki. wszystkk·h swoLch go~ci i być tówtdet 

chwHi tnaletli się w małym kantorku. ' J~dil!ln z d.ii1~nttBkairzy frtlllloos.kł1ch PD P-0 pr.z.eczy.tan!tt tef hi.ó~ra~i, Dete·r- . prtez nfoh wisdi~y. „ 
Była w nim brudno ł ttłemito. ZwyciaJ- stam10Wi:ł brak witedomo§ci zastąpić da- ddin~ oŚ\vjjtdiczył: I O~ółem w harnkfacil! 'W):ięło ud.zl.ał 
ny pieicyk żelazny w'ięcej dymi1ł, nit nem.i, kitóre z,riodz.iły się w.„ jego wy-, •• - ~iedy ttotn1t~1 G? najprawd'°podl()b· 6400 oisóh, _których <>ibsługiwa.ł·o przestło 
da wat ciepta: ohria.tni. ' n}eo nap1$1Z1e o mme, t1Ż z.:>stafom udz:l:a.· 700 kelnerow. Przy stole he>notowym 

- Tutaj jest księga obecności i ksle- W ,,bt.0tgr.a.EW' tej dde.nniikarz pod- łowcem przedsiębiorstwa pogrzebowego zaryęli mie<j·!>ca popularni w Pary~u przed 
ga ptac zarazem. Ja na to nie mam kr~Hł kt1ańcową oszczędność, jaką De- aby o·szczędzić s·obi~ wydatków, zwią- stawicioele świ~ta polityczn·e~o, przemy· 
czasu. Będzie ·ją pm prowadiłł. A jak ter~~ odtniaiozał $ie na 11)octat.ku swei zanych z moiim p0i~n:ebe·m. l słow~o i ainrsfokrattyezne~o: 
pan to skończy, to dam t'ainu eoś do ro„ ·k~~· 

( ł 
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Zderzenie samochodów w Warszawie O wysokiej sprawności · silnika 
Trzu osobg zosiolg ranne · , ·. 

·Warszawa, 30 paźcLziernib. 

• 
stonówl duża moc prz:y małem zużyciu prqdu. 

I ' ,# '(B) Przy zbiegu ul. Jagiellońskiei i 
Zygmuntowskl!eJ wskutek szybkiej i nie· 
Ostrożnej jazdy nastąpiło starcie · tak· 
sówki z autem ciężarowym, Starcie by­
ło tak silne, że trzy osoby jadące tak­
sówką zostały ranne, a mianowicie kie­
. rowca 32-Ietnl Cezary Andrzejewski, 
11-letnia Elżbi'eta Fabierkiewiczówna, 
córka dyrektora departamentu ceł w 
ministerstwie skarbu, oraz 31-letnia słu­
żąca Bronisława l(iepsnla. 

Służąca doznała po'Mtżnych obrażen 
głowy·· Wszystkim ofiarom katastrofy 
udzieliło pomocy pogotowie. Fabierkie· 
wiczówna Jechała ze służącą i bagaża· 
mi na dworzec wileński· 

Zima się zbliźa„ . 
c;nieg w Angłji 

. ( 

LQndyn, 30 ipąZdiz.iet1-ilika. 

Ołaezego nie z:.ważasz przy kupnie :żarówki, czy 

jej wydajność światła słoi w odp_owiednim, eko• 

.nomlcznym stosunku do zużycia prcidu? Małe zu• 

życie prqdu ~dużo ilość światło cechuje żarówkę 

ekonomicznq, żqdojcie więc wszędzie żorówelt 

· · · Dziewczynka doznała potłuczenia 
głowy i kilku głębokich ran twarzy. 

Hlstor)e ł6dzkie 

Drogi nocleg 

(t) Angl·ja 2l0ist.ała na:wJ1e,dzio.na ostaiŁ· 
nio sdlnemi buiizami i nawałnicami. W 
ni.ektórych m.ie.js·cowośdach spadł grad 
oraz pie.Twszy śnieg. Jednocześnie w~ 1 
F:~anc.ji naistą:pił gwałtowny spadek tem· j 
rper.aitury. W Dijon, Nancy, Epina.l i w 
Bouillfes S!padił już p1erwStZy śnłe·g. TU N GS 

Romantyczna przygoda 

· p~11!!::w:.:=ac,„to,oo Wc:z~itrojszo niedz~elo 
wy~ plllll AleklSiaalldieir T., zaotPa.Jtrzooy w o6fdowm;ło DJ szeree l':rnia_n1u1;1i 6o~·cefl 

-~ su,anę pieio.dędzy, pr~yij,echał na ł.ódź, 30 pia.ździe\l'lllika. I z jednym z uczestni:ków z<l;bawy pod· 
· ·.kiii]k~~y pobyt dJo Łodizi cel-em za· {kg) Wczo.rajsza ni·e.dzie]a hbfii!.owała chm~e.Jo.ny Dąbrowski został mo,cno po· KTO URODZIŁ -:iĘ DNIA 

30 
PAŻPZIERNIKA. 

łaitwn1ema pewnych S'WY'Ch spraw w t1rzę· w w.iele bójek w)rwolanvch przew:iżniie turbowany. · ~ 
dach pąńsitiwiowych. ~onńewaz 1nrt:1re~.Y W!Slkute!k naa.n;ie,rne,go s.p-0życi'a a,1koho· W.aicław Adamiiak (Warszawska 11) I Sob'.e samem~ z~wdzięcza swą ~arje'.ę· . , 
zia.triz-ym;ały go dJo ,w11eoz?'ra, a n;a~·bl;iiz· lu. Le.kairz po~oitio·wiia mieiskfogo, c:Lr. I ws>tał poturbowany za torem kolejowym 1 Du.zą prawo~ć. 1 energję łączy " wicllu.em 
SZ"Y ~ odichoidiz:ał ?api.ero t"•aillO, więc I F·r.an:k, miał w1ele ro.boty z wypa:z.dami do ' a Stan1sława Mi.chalaka (Ogrodowa 26) ~oczuciem go~no:c1 w!as-nel - są to podwahny 
r.ald llllll~rad 1pOISiball1!o!Wlid: pJ:"zenocow:al w I pobitych i rannych. I pobiito ipiizy ulky Mi·elcz.arskiego 30. Q • . i ego przyszłe1 w1elkoscl. . . . 
jdclm iłlammt hoitelu. . . . 1 sitabni·e wreszcie pohiic.ie m1ało miejsce I Inteligentny, wynalazczy, wyroznla się 

Szedł ,z ~ałą w.aH~eoZJ~' w :ę.kru .il>o, . W g·od1zi11Il,aich , w1ec.zomy?~ ~~.a wczo pir:zy uLiicy Marysiińs.kie.j 15, gdzie na znaj : sw~ml zdo_lnościami. p~ak~yczne~l. S?m jest 
.ut. N~a .zastaina1w1.aqąic Sl'ę ktory I r>!lJJIS,ze.g,? Pl!1ZY. u1k.y Brz.ez.mskt~J . 151, · duiącedo s.ię w s1anii·e piodchmielonym Boj tworcą swej pozyclt zyc1owe] 1 dobre1 opinjl. 
hobell wiyibrać. Na ro1gu Sienlk.iewiiic<Z1a z.a- 3~-1etni Stan.11~~.a:W M:i-_rcmek (Zgie.rska lesław:~ Garusa zamieszkałego przy ul. Dzięki swe) pracy i swym zdolnościom może 
~t~ło miu dlrogę ,P·ewne diz~iewc·zęi. mi- ' 2s) podcz.as bo11ki odniósł szereg ran .tłu- • Głowackiej 8 na,padło kilku osobników, osi~gnąć doskonałą pozycję życiową i zlloby~ 
łeg choć zibyit wypudr.owa1ne1 pow:lierz- ozO!lly:h zadianych tępe~ nai;zę~ziem, I którzy zad.all mu kilka ran kłutych tę- maiątek. . 
ohowniośoi M:Ól'le wysm.uJkłv:m <łłosillciem nailom11aisil Jan Irzykows.,u, 23-ie.tn~ mu- I d · . •1 Może zostać dobrym doktorem, spolrn,nym 

' . , ••• 5 (B .• k 151} t . . b'" pem na,rzę zne.m. 
l7Jalpy.tał\o o drogę w Jderunku ulicy Pio1tr ra.r.z rzezms. a w ei. sam~1. Ojce i ___ _ __ I pełnym milczącej pot1;gi wewnętrzuei, . któr.i 
ikorw$lmeij. Pa!Il T. będąc bairozo dlobtiz.e z1ooit.ał mocno poturbowany 1 cdnwsł size i działa nawet na n2ibardziel opornych pacien-
wychowan'Y!Dl .c.zfowfuekiem &am się z:aio· Tetg Talll tłucz,onych gł<?WY· ! S bA;. ł 48-1 t " • tów I poddaje ich swe! woli. Jego diagnozy s~ 
fd:arow;ał W!Sika.zać daimiie drogę. Nawńą- ~rzy ulky Rok~c,ińs~iej .12, .w jedne~ I amo uJS. wo . e n ~eJ wówczas nie~wy~le szrbkfo i trafne, _: a. dzięki 
.zała Stlę ~(),WJa, . • • z ;meszkap od!bywała. stę _hhaC)a, na kto . robotrucy , swcl przcnlkl1woscl - moze się wyróznić jako 
„ _ - Piaai 1t111etuteqJSizy, 7,a taikz,e samo, re1 był mię.dizy 1ninym1 Wllilcenty Dąbrn- , • • , . detektyw. 
;<>świiwdiczył.a ipa.!lldiemm -- iłio refuierj było Wiski {Bii1ińsild1ego 118). Poi<kzas z.a.targu Łodi, 3z pazdz1ern~ką.. Po~Yodzenie mote oslągtiąć równie~ w han-

:~~ettrooowib-~~~ raiz.em. Wk~~dy mi pan a A&&Nfflilllli.il fkgll Dkzi,ś, w go:d:z.i.t'na~b r~~;'~h~ wez- dlu, eksploat.acil wky11a~az ~ców1 , 
1
a btakże1 w

1 1zwlą-1 ""~ iże 1 ~e gitizecmy, · ~·o ~o weiz- wa.no e; a.rza po1go «l'Wl•a m1e1sil\.1.e 6 0 na zku z drogreml am1emam u sz a-:.- 1r nom 

~ dio siiielbie. Rekordowe . d . ' uliicę Rowieńs.ką 4, gdzie 48-)efinj,a; tka· metalami, Jako illi.ynier - może osiągnąć duże 
. - filllD T. był osz-0fomi01Dy tą :ni~K>czelhl- pow o zenie I czka Michalina Kacperska na1P0iła się w 1 powodzenie ptalityczne. 
wain:ą, a ~ ponętną prop~?ią· Chwi· turniei u walk zapaśn!czych celu samobójczym. . ooblima,tu. . . Na!częśde~ w prac~ ~weJ nie Jest o:yiti-
• i\owie ~ wyr.mńy SWllliealilia, wobec • -~ 11 Ka.cperska, da1ąca sła oe omak1 zy- . naluym, - a 1cdnak dz1ęJu swej bystrości po-
-obr~, ;alką n~ na pa.leu. szybko W „Tabaranie . ci.a zn.aleźli sąs,iedzi . w jej własine.tn mie- l trafi niezwykle zrcczr.ie wykorzystać i zreali· 
~ i &Zledł za swą przerwo.dnts ziką, Wielki sukces turnieju zapaśniczego szikalll1ii11. Lekarz 1po,goilowla p-ó przepfo.1 t zować ideie innych ludzi, bardziej wynalaz-
~ oo~e 9&ysk.ał.a oiije111fac:je w 1Jo.. kobiet w Tabarinie spowodował„ .że w kani111 denatce żołądlka J'l'rzewiózł ją w ' cz)'ch od nł<Jgo. 
poglM!fijli mdie'j1S1kiied, :z dluinmiie podnńie.siilo· dniu wczorajszym zabrakło m1eisc w SJta,nie .poważnym do szpitala Ka".:~· C:!io· Jego ś•~ietne zdolności analityczne l des-
1ttt\ .głową, uwaźagąic ~ wszyStcy mu ~aiz- popularnym dziś w Łodzi lokalu. Ra- tych. tru.kcyfny krytHyzm . rnpewnia!ą mu ról'!nle.l 
~ą ~all1Zyshwla diysityin~o:w:ane1 dzimy pr~etQ. zamaw~a~ stoliki, gdyż to . P11zyc~yn.ą, samobój.s,ffwa - brak środ _pffwodzenie Jak~ p1·awnlkowi. Zwłirnzcza . ~v 
~omośctL. Po drodizie diama ba!Wllfa g.o samo moze s1ę równiez wydarzyć w kow clio zycta sprawach krynunalnycb może osiągnąć wy;·ol· 
oi,pio!Wliiadattiriem: dniu dzisiejszym. Turniej żapowiada się nienie . 
. „ - LWams:zawsk'a roidlalClZlka ae~dem. Du coraz ciekawiej, gdyż zawodnic;Zki. s.ą Bunt WiAźniów Gdy ;nrtl cofają się przed trudnościami i 
~ mweiliję mam wie Wair,szawdie. Jezdiem pierwszorzędne i trudno -przew1dz1ec, "'I iirzeszkodaml - to właśnie zachęca go do za-
za. żone 11 dlólkltoitia.. Aufom~bill ma.my, ja która z nich zdobędzie pierwszą nagro- W Ameryce iQda sh: Jaką~ sprawą. Każda sprawa wyma-
c:!ięgdlem ~e po ul.iicacli. Chcieli mndie dę. Dziś w czwartym dniu turnieju wal- N y k 

30 
'd ... 1 gająca duiych wysiłków i bohaterskie! wytrwa 

W'Zliąć ·za głowną do iz.a.g,rra<n1iczne,go fiil- czą następujące pary: Kempińska (Po: .e': or .' . p·az zie;m~a. . łoścl - odrazu go przyciąga. Aby bh wicm 

mu. Miel.im iz mężem doichi10trem j:anheć morze) - Chorwat (W-wa), Samsoni {t) W m1·e-i:s-cowo,sc1• B.el!~r.e Is..~id ''"Y ; mógł poczuć się ca?kiem szcźęliwym - musi 
na aiurbomelbfilu dlO Amerylkii, tyllko się gu (Wilno) - Wilson (Ameryka), Prohaska huchł„wcw,r.a~ buirut ~łęzniiów. VI( ~zas~ 1 tamać trndnoścl i zwyciężać przeszkody. 
my ~ ii fa 1Z10S1tałam we ~amsz,awiie. (CSH) - Orłowa (Rosja). k·olaie1111. na 4.a?~ z:r;~ 1K zebra'?~ w hczihiie I lnteresu!e się wszystkicm co ma związek 
„.", . . Małie OOZ1CZlall'I01Waalli1e &prarwiiłio _ cz.ę-1 W ringu sędziuje p. Green - trener ~OO ·osob ~ęzrlll:owme, urzą~ah a~anb~rę z powstawaniem noweg3 życia i śmiercią , O:ł­
,;Stlóicihowtilaintiiniowti mi:eS1zikia.n~e dys:tyn1go- atletycznych klubów sportowych_. l pi11Zystąpili, d-0 d:emQlorw.ama sali. Całe dany !est użyciu w Jego subtelniejszych for-
-~ef zniadomeii, mi'0SIZ101z.ące siię na utiicy 1 Poza turniejem walk francuskich ko- urzą.dz,e~[•e Jadailn~ ;zios•t ,a~o poł.f.lman.e, mach. 
]lpow,ei, w paaitertowean· db~, oikwa- biet utrzymany został program kabare- Ws~ys:tna·e na,c,zyma mzbiito. Pl'l~ybył.a Dnia 30 patdziernlka urodzili s!ę: Marcin 
Jp się, że 4,e1dln10po1rojowy a;paaitaanent., ~ towy w pełni. . P;01L1ic11'a z t~diem ~'P;a1I1o,wała ?u;.t;i:ących Poczobut Odlanlcki, astronom, rektor lliiiwer-
'WY~daimi ~ pocLwóriz.u, dz:iiellila wair· Początek programu o godz. 9-eJ. S·tę. W czasie wałkll w111eilu 1A'-1ezn11iow z.o- sytetn Wileńskiego; kardynał Dalbor; :; <!mirał 
"ezawUiainlka z kioleiiJmką, która te~ dndJa V.'step na salę bezplatny. sitał.o ·r.attllllych. rosyJskl Rożdlestwlensklj; Paul Ambrolse Vale-

dzdiwm.iym zbL~em oikoll.~CZllllośoi uctziiclii- ry - znanay poeta francuski; Richard Brlnsley 
ta ikomuJś ~ościln'Y. Pokóij b-ył pr,z,edlz.Lelo- o •' t t • t c k St • k• h Sheridan dramaturg irlandzki; John Adams -
ny :ilcJołtu,ą, itiaik ~obecne~ lliaw,ziaijem ZIS os a Dl wys ap yr u an1ews , IC Jedenasty prezydent Stanów Zjednoczonych; 
siiię me w.iidlz!iialy. 'ie sir William A. ł'. Erskine ·- obectiy ambasador 

Nioc ~ !pll".zieisda PaltllU ~I.~saindro;W . Ostatni dzień ważności naszych ku- tabory, ucichnie radio ustawione przy angielski w Polsce: sportowy malarz niemiecki 
srrozieig61nlile dioi!:>l1Zle, .,. ~d'Y'ż IIlllleraiz. budizW!y p-cmów bezpłatnych już . nadszedł. Dziś cyrku· Nie będziemy już widzieć cµ- Angelo Jank oraz Madge Bellamy I Sue Carol 
goo ,ibce męs~ .gł!osy, w ozęśo1 pokOiJ.u bowiem wieczorem o godz. 8.15 odbę- dawnych dzieci w swoich nadzwyczaj- -:-- gwiazdy ekranu. , 
zia koitair_ą; iW~o;~~ n,~wet ipatl:l T· prizie- dzie się już nieodwołalnie ostatnie i po- nych popisach. przepiękny włoch król JAN STARZA-DZIERżBICKI. 
SJtid ·b~zi~elai~)'IJttlllie W'i'enZyć, ż~ )'eigo .gos żegnalne przedstawienie tej sympatyc.l żonglerów Truzzi zniknie i już jutro nie o Hi& &WWW 
~ ~?srt ~~ą WM1S1zruwiskiie~o. l·eik~- nej imprezy. . ·lobaczymy jego magicznych sztuczek z 0000000000000000000000000000000 
~. ~~e.rdtz~o go w bem pocLe".irzenru. Zgodnie z naszą zapowiedzią, Cyrk piłeczkami. Drużyna footbalowa 11 bul­
~~~e 200 ził,~ch z. p0ir:Ł·felu, 00 · Staniewskich jutro rano wyjeżdża. do dogów rozegra swój ostatni match, zaś 
stwiiieaidizdł podJcm,iis r.airun·?J. ~.airdeiro1by. Warszawy na otwarcie swojego sezo· Bim-Bom i jego partner będą już w 
Spa;awa <>tt>amła Silę o po1~~C'.)ę. Painina An: nu zimowego. Opustoszeje uJ. ks· ~is. Warszawie bawić swokh zwolennikcw, 
~ ~~~ia, stał.a mb~ Lo~ Bandurskiego, nie będą już zdążać tm- słowem dziś jest ostatnia okazja ujrze· 
~~ Silę 2.1a~ooem do któ;re~o !PJUbldi· my ludzi do wielkich namiotów cyrko- nia cudownego programu CY'rku Sta­
cz.t1111e n~e chce Sit~ ~~aiw:a~, ~orstc<> wych, by podziwiać cuda areny. Zn!kną niewskich. 

Zaipewl11!lJała o S'Wet) n11ewwn111J01Śct. ,.~Sl~B1aaaaa~BBSSEEEEEieEEEillll1E••··~ . - Ozęistoohoiwslk1i pętak 111.a ł.ódizJką ro ;i 

diaici~kę 111:a.la1ta. Bez ziłio1ść me 01slkairżył, I( R „.. bliki" i •. w•re••g" 
j·ail<Jo ż,e nli.e chce j0e1~0 ŻOIIlJOnl Z'OISfaĆ. W„ ••• „ ff ••• ff . ... „ .„ 
~:O.~ch=~~~~y~.~:.;„= do Cyrku Staniewskich 

. zęst.L'o' ·owMlll11lll uw1,eczmmony wip ro 

B. prezydent Kuby 
zdefraudował blis&to 2 mUjony 

funt6w 
Waszyngton, 30 października 

11oacule, po Zia.·pożyczeniu się u z.nrujo­
.mych wyijechał clio rodz.innego mi,a.sta, 
pii:zyjąwszy d o serca dobra radę sta.r­
s.zei~ pr:wdiowni:ka ,by podczas nas>tępne 
~o pobytu w Ład.z.i na hote.1 ·nie żałował 
i za.miie15,z;kał nawet w n a·i·drożs,zym. 

(t) Pisma tutejsze donoszą, że po 
przeprowadzeniu dochodzenia przez ko­
misję senacką parlamen~u waszyngtoń­

skiego, stwlerdzono, iż byly prezydent 
Machadó, który zastępował interesy 
banków amerykańskich na Kubie, przy­
właszczył sobie 1.800.000 funtów . . Ban­
ki amerykańskie, które korzYstaly z 

(ul. ks. biskupa Bandursktego to, diawnie9 św. Anny). usług byłego prezydenta Kuby Machado 
Kupon ni.niejszy uprawnia przy kupnie biletu do ot-rzymania drugiego 

PAT, 

analogicznego BEZPŁATNIE. • zaprzeczają jakoby płaciły mu prowi-
:WYCIĄć! Kupon ważny jest tylko w PONIEDZIAŁEK, dnia 30 PAŻ· zję za . pośrednictwo, jednak zostało 

DZIERNIKA o godz. 8.15 wiecz. a . stwierdzone, iż pobiera! on znaczne su-„ • • 
~- ~-eeessseete• ... B'-3 ... ~ ... „:.:~1'~:~~ I my tytułem łapówek. 
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Tanie urządzenie mieszkania 
Tapczan-łóżko za 60 złotych. - Wzorowe jednopoko.jowe Wybór kawałów mieszkanie robotnicze.-Jak zamienty kuchnię na salon? 

Pani wchodzi do kuchni i _ o, zgrozo! Istnieje w Polsce Związek Pań D~-1 zmieścić . 
~cstaje Jlłarysię w objęciach listonosza... mu który postawił sobie jako cel mo- w Jednym p0.1miu._ . 

- .Me.rysiu! - woła oburzona pani, - Cóż żli~ie największe l Pomyślano ró.wn 1 ~ż ~ ~l i ·~Js-:u _w_y-
to ma znaczyć?„. ułatwienie życia każdej gosp<>dynl. 1 P?crynku dla słuz,ą~;J. i;6zko w ku ... h-

- A nic, pmszę pani„. - odpowiada za- Związek ten od czasu do czasu urządza m me Jest sprzę~c1.i poządanym Za-
-lcniona Marysia. - Ten listonosz tylko speł- „pokazy nowOści w gospodarstwie do· miast łóżka ~po~z~ ~;or;:: szafę k.uchcn-
·~ił swój obowiązek... . m<>wem". Na pokazach tych szerokie ną, w któreJ n;1e.;..: ~1~ prze~r.Lda na 

- Cóż to ma znaczyć?„. I sfery pań-gospodyń mają możność po- garde~obę; półki dv b1eltznv, ł~ : zkn po-
- A bo, proszę pani, narzeczony przesłał znania ostatnich wynala',~JkÓW W dzie- )Owe I POSClel. . . , 

·ni przez pocztę tysiąc całusów, więc właśnie : dzinie gospodarstwa domowego i urzą- Wslystko to jest przykryte 1 w dz1en 
'stonosz mi je przyniósł„. 1-dzenia mieszkaniowego. Te ostatnie z~pełnie niewid-Oczne... . . 

* ... * nowości nie są bynajmniej drogie, lecz Wreszci~ na uwagę. zasług~J~ Jesz-
Ojdec sprawił małej Haneczce porządne la- I dostosowane pod względem kosztów cze mebelki przedpok.oJowe, rozne ta­

nie za jej figle. Haneczka rozpłakała się głośno, do obecnych możliwości kryzysowyc;h· bureciki ze scho~kami dla ~a~osz~, pa­
·· ote.m ro:!chcdz.i do matki i ch!ipilłc zcicha, I Szczególnie mebelki kuchenne, przed- rasoli, s~cz~t~k 1 past. ławki 1 t. u„ _ 
-ow1ada: pokojowe a nawet mieslkaniowe są W dz1edlm1e wynalazków gos1.h1~ar 

- Tatuś jest okropny ... Ja nie rozumiem ... i bardzo t~nie skich zdumiewają swą prostotą i pozyt-
f.zy on był jedynym mężczyzną, za którego mo- ·Tapczan-łóżko kiem zmywalnie i 

:łaś wyjść zamąż .„ ** na dwie osoby z poręczami, rozsuwany druciana suszarka do talerzy i '.lakryć 
. . . . * . . . na siatce z zapasowym materacem, wy- . stołowych •. 

. P1~traS1ewtc~ 1 Bumc!k~ew1cz. - to dw~J posażony w cztery poduszki kosztuje I k~óre same ~1ę s~szą... N·(' trze?a. wv-
-::-:aekh wrcgow1e. Wymysla1ą sobie przy kaz- t lko .60 złotych. · . c1erać. a więc me trz~va równiez zu-
lej ?~aiji. Jeden g~tów drugiego w łyżce wody i y Dla jednopokojowych mieszk::iń ro- żywać ścierek! , . · 
·itopic. . „ . . . : botniclych oprócz wyżej opisaneg:J tap I Ostatnie pokazy n!,~v l'.iC' v..'. gos;x.i-

Zdarzył~ się, tz wcz~ra1 zetknęh się przy I czana przeznaczono jeszcze skL~d:u1y darstwie dnmowem ,„· v!«1:~al'.J. 7e k~.-h-
·~dnym stolik~ rest~~ac!1ny~: . . stół z krzesełkami. szafę. kredensik. Inia !1iekoniecznie .m~si być re~wizy-

'd l Wpek wneł1 kch';* ~1etrat"1ewicz bierze na I zmywalnię, półkę na snr 1.~t k~tchenny I tyrmą starych rupieci, lecz tak1i:n sa-
wi e ee awa e mięsa i PY a: 1 · . t k k t WS7\1stkc1 •r i·est mvm miłvm i estetycznie wv1:rladaJ;:icym J k dz" t · t · „ k' i na rys za o arą. ~ . . 1 •• , . . 

. - a pan są i, czy o Jes swms ie , tak urządzone że z łatwośr:ią -noże się pokojem jak salon· Ten • . „1ęso?.„. ' · · 

~ ~;~cy;.~r~~z k:~c~:widelca pan myśli?„. .m~~ ~~~O! •1• u Jr@J di O! 
Zgon Painleve 

b. premjera Francii 
Paryż, 30 października. 

Dziś rano o gu ·!G. :5.20 zmarł Pam· 
IE.ve. • 

Prof. Calmette 
11marł wuorai w Parytu 

Paryż, 30 p11źdz,i.emika. 
Llziś ·rano o godzinie 6.30 zmarł pro· 

Eesor Calmette, wicedyrektor instytutu 
Pasteur.a, wynalazcy szczepionki prze­
ciwgruźHczej. 

0"18iłurg oplfe"l~. 

PROGRAM ROZGŁO~Nl ł..óDZKIEJ ' 16.10-16.40: Recital fortepianowy prof. Wła•dy-
POLSKIEGO RADJA. I 6ława Burkatha. 

• • . j 16.40-16.55: Lekcia języka francu.s.kiego. (Kurs PONIEDZIALEK, 30 pazd21ermka 1933 r. eiemen.tar11 y), Lektor L Roquigny. 
7{)()-7.05: Sygnał cza.su i pieśń „Kiedy ranne! 16.55-17.50: Koncert s.ołistów: Zofja Adrum&ka 

wstają ZO'f'Ze'•. I (wi-olo'flcz-. Ja l i Helena Up.owska (śpiew). 
7.05-7.20: Gimna&tyka. Przy forteoi,anie prof. Ludwi1k Ul'Stei.n. 
7.20- 7.35: Muzyka z płvt. 17.50-18.00: Repertuar teatrów i komunilcat-y 7.35- 7.40: Dzienni.k poranny. łódzkie. 

7.40-7.52: Muzyka z płyt. 18.0{) ._.JB.20: Odczyt p. t. „Wśród pola.ków w 
7.52- 7.55: Chwilka ~ospodarstwa domowego Stan:ich Zj<>d<noczonych" _ wygł dyr. Ste-
7.55- 8.0Q: Odczyta.nie prol!ramu na dzień bie· fan Lenartc-wicz. 

żący. 18.20-19.Q5: Audycja z oika,z,ji święta Korpusu 8.00-1 J .30: Przerwa. Po-l!rankza. 
11.30- J l.40: C:idziennv Przel!ląd Prasy Pol· f'l .Cl."-19.?5: Rozmaitości . 

skicJ. t p d 11.40-11.45: Wiadomości o eksporcie pol&kim. I 19.25-; 1~:4(1: Felieton „muzycznJł p. f. ,d. rrzyA~do,olf 
I t.50-J 1.55: Wiadomości bieiące. · 1'•"~".a w. m1• 7 vce - wy„ · pro . 
Jl.57.-12-05: Sy~nał cza&u z Warszawy. Hejnał Cbybiń.s>k'. (Tr. ze Lwowa). . 

z Krakowa. 19 40-19.45: Odczytanie pro~ramu na dztetl 
1205-12 30: Koncert w wyk. orkiestry mando- następny. 

· lini,stów Pocztowego Przysr>oeobienia . W-oj- lQ.45-19.55: Dziennik wieczorny. 
skowe~o pod kier. Stefańa Radziejewskiego. 20.00'-2.?.4~: „Li;li~' ·-: opere-tka w :i.-ch vaikta,ch 

12.30--12.35: Dziennik połudn~owy. Ludo-m1,ra Rózyck1eJ!C? (ze Studio Wars-i.). 
12.35-12.38: Wiadpmości m€teorolo11,iczne W przerwioe 1~ei Ie11eto,n o. t „Buł.l!a rska 
12.38-13.00: D. c. ork'•e&try mandolin'.stów. Mmja praicy'' - wy~ł. p. ~a?eusz N!itlma11. 
}3.0Q-J 5.30: Przerwa. W przerwie 2-ei W1adomosc1 sportowe. 

Ni 302 ..., 

Mae West 
nowa gwiazda filmowa 

(lu}. - Poraz pierwszy może aktor­
ka gra główną rolę we własnym sce­
narjuszu. 

Wypadek ten ma swój precedens. w 
historii teatru. Sasza Guitry grywa, _JCl;k 
wiadomo, w swych sztukach, w km1e 
jednak nigdy dotąd nie sły.sza~o o 
czemś podobnem. Tym W_YJątk1em 
wśród autorów i aktorów Jest Mae 
West, której sława rośnie w New Jor-
ku i Paryżu. . 

. Jej film „Lady Lou" od mie~ięcy me 
schodzi z ekranu Studio Raspa1l 216 w 
Paryżu. . t 

Film ten to dzieje damy z półświa -
ka nowojor~kiego pod koniec ubiegłe­
go stulecia. 

Odziana w pióra i powiewne f~lba­
ny połyskująca od brylantów, śpiewa 
La

1

dy Lou dwuznaczne piosenki na de­
skach teatrzyku w Bowery. 

Wtajemniczeni mówią, że Mae 
West w filmie tym (przerobionym zre­
sztą ze sztuki scenicznej, która cieszyła 
się w New-Yorku rów!lie .wielkie~ po­
wodzeniem) odzwierciedhla pomekąd 
swoją karjerę. 

Słynne są jej brylanty, słynne awan 
tury miłosne. 

Urodzona w Brooklinie. c6rka pary 
artystów z Music Hallów, bardzo wcześ 
nie rozpoczęła karjerę sceniczną. 

Po kilku latach karjery aktorskiej, 
Mae zabrała się do pisania sztuk. 

Przed rokiem mniej więcej wyszła 
z druku jej pierwsza powieść. 

Mae West jest dziś bezsprzecznie 
jedna z najsilniejszych indywidualności 
w .5wiecie filmowych. Jej uroda jest 
czemś niezwykle oryginalnem i śmia­
łem, sfanowiącem ciekawy kontrast z 
powtarzającym się dziś aż do znudze­
nia typem gwiazd amerykańskich. 

Cal.ą jej postać otacza- silny prąd. :i: 
,.Sex appeal'u", podkreślany jeszcze 
przez specyficzny charakter ról, w ja„ 
kich się ukazuje. 

la) No-cy dzisiejszej dyżurują apte­
ki: S . .Tankielewicza. Stary RvnPk 9, B. 
Głuchowskiego, Narutowicza 6, E· Ham­
burga, Główna 50, L. Pawłowskiego, 
Piotrkowska 307. A. Piotrowskie~o. Po­
morska 91. L· Stnkl;:i, Lim::innwskiPrro 37. 

15,30-15.4-0: Komunikii,t Izby Przemysłowo-Han- ?.i.4-0-2~.(l(l: Muzyka t~.nec2ma z .re.s,t. „Gastr-0-
dlowei w Łodzi. no.m.1a" - o;r.k. WJe~ława Wo:ilko-~za. AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

15.40-15.55: Muzyka z płyt ze studia lódzkie~o. 23.00-2.?.05: W1adom?śc1 m~te.rolog1cznc dla I ?O OO WIEDEŃ Koncert symfonkzny. 
15.55-16.lQ· Pieśni w w)"k Adv Hor&kieJ. Przy lotntclwa l komun·ilrnt pohcy1ny. ?1'00" I IPSK K. t . f . zny 

fort. pr'ot LurJwilk UrsteLn. 23 05--23.30: Muzyka ta.ne-czna. ~ . . ~ . On·cer SY'm omie · 

JÓZEF DOBROGOST. I TRANZAKCJE Z RODZINAMI. wioclJfo zaufanie jednego kHjenta, inni 
nie powierzaliby towaru na raty. 

' W jaki sposób handlarze „nabywają" Przeważnie sprzedaż jednej dziew-p ~~klo B: !?i 'ych N i 0\Jlllft; n nc' swój towar? . . . . czyny do Ameryki ciągnie łańcuchem ~ ~ '' ~ U ł ~ 111io fi V~ · ~ • Najpospolitszą, a mozna. pow1edz1eć. 1 jej znajome lub młode kuzynki i dlate-
s · reportaż, odsłania1"ący ta1"emnice handlu najucz,ciws~ą. procedu.~ą Je~t zawarci~, go taka ofiara pociąga za sobą ~nne. z ensacy]ny . • bezposredmeJ tranzakci1 z ofiarą lub. tez czem sią liczą handlarze w sum1ennem 

"zywym towarem • jej rodzicami, czy też zgoła z męzem. wypełnianiu warunków kontraktu. 
II. I Oto są dwie typowe wiadomości l Rodzice lub mąż s?rzedają na. pe~ien Oto jest najuczciwszy sposób „na-

ORGA NIZAC.TE HANDLARZY dziennikarskie. ~aki~ od czasu do c;rnsil i określony czas ko?1et.ę czy tez dz1ew~ bywania towaru" dokonywany pr~e-
ZYWYM TOW AREM" I ICH OFIARY czytamy w dziennikach. Czasami po, czynę do amerykansk1e~o lupanaru. naJ ważnie u sfer najuboższych. Czasem ie-

. paru dniach dowiadujemy się, <albo też i .częściej z wiedzą tej ofiary, i otrzymu- dnak. przedmiotem takiej ohydnej tran-
.• Rodzice 18-letniei Elźbiety wcale się nie dowiadujemy), że panna I ją albo rvczattową sumę, albo tez, co zakcii jest córka zamożniejszych kup­

Pierzchals~iei , za"?-iesz!rnli w Kali: El~bi~ta ?ie1:zcha.lska dlatego od. dwt~ i się częściej praktykuje, ~a.datek. a po- ców,· którzy chcą ratować . upadające , 
szu przy ul. Szare1 36 zameldowah dm me ziaw1ła się w domu, pon1ewaz I tern w okreslonyll\ termm1e raty, ~za- przedsiębiorstwo, czasem s10stra chce 
w komisar!acie. policii, że córka ich jednego wieczoru „zasiedziała się" u leżnione zresztą od stam~. zdrowia .1 zdobyć środki na leczenie swej siostry, , 
wydaliła się z domu przed dwoma narzeczonego i następnego ranka bojąc zdolności objektu tr3;nzakci1:. zd.arza się czasem chodzi 

0 
zdobycie posagu, prze­

dniami i dotąd nie powróciła. lstnie się ojcowskiego paska zrezygnow.ała na bowiem, że „towar' przyw1ez10ny do ważnie jednak chciwość lub nędza po­
je przypuszczenie, że padła ofiarą pewien czas z powrotu do rodzmnych Ameryki nie „nadaje się" lub choruje, pychaja do tego rozpaczliwego kroku. 
handlarzy żywym towarem". pieleszy, Nato.miast łialink~ Maculska skutkiem czego handlarz, któryby . go Podstępne zwabianie ofiar do Ar-

„WczoraJ, po skończonych lek- zamiast na ~hską .do rodzic?w posz}a kupił z.a ryc~atto:"ą sum~ s~racitby gentyny. również często jest praktyko­
cjach na pensji p. PietrasikoweJ, o- n~ M~krą d~ babci, ~tóra ~ietylko, ze zbyt duz?. Pomewaz orgamzac1a han- ·wane. Czynią to handlarze w formie 
puściła szkołę wraz z koleżankami me g~iewa ~ię za dwi; dwóJe; Jakie te- dlarzy ZYW.Yt;J towa;em w .P~wn~ch zaofiarowania posad za Oceanem lub 
15-letnia Halina Maculska zamiesz- g? ~ma łialmk.a zarobJ!a. al.e Jes~cze da sferach ma iuz wy~ob1oną o~mJę .w17~ tęż żeniąc się z ofiarą, popełniają nie­
lrnła przy ul. Śliskiej w Warszawie, memądza n~ kmo. ~oimewaz sł~zą.ca by też sf~IY z zaufame~ pow1erzaJą 1eJ tylko bigamię ale poligamje. jak to wy­
która jak zwykle powinna była u- la. chor~ więc l_Jabcia z M.ok~e} ~ie za- „towar . na. raty, g?yz w!edy suma kazała słynna afera .. Zwi-Migdala". od­
dać się wprost do domu. Tymcza- :"1adom1ta. rodz1~~w na ~1Isk1eJ, ze łia- sprzedazna Jest o wiele wyzsza. kryta przed kilku laty. Wywiózłszy żo­
sem. gdy do wieczora Halina nie hnka bę?z1e u meJ nocowała. . , Kontrakt jest zawierany na prze- nę do Południowej Ameryki handlarz 
zjawiła się w domu przestraszeni . Publiczność czyta l ~ . Pk.w.1zd ~zas ciąg od dwu do pięciu lat. Za dwuletni I fatwo potrafi namówić ją do oddania 
rodzice dali znać do policji. Wsczę- wiadomość 0 „porwan d lf i~J . z.iew- pobyt w Południowej Ameryce handla- się ohydnemu procederowi. 
to energiczne śledztwo. Podobno CZY.!1Y· ni~ czyta 0 jej ? na eziemu 1 wy rze gwarantują 4 - 7 tysięcy dolarów Poszukiwanie towaru często odby­
są świadkowie, kfórzy widzieli, że rabia sobie przekon~m~, że tf. grasłr w zależności od zdrowia i sił fizycz- wa się przy pomocy ogłos7ef1. Niebez­
w chwili, gdy Halina Maculska prze bandy po.rywaiące mewinne o iarf' a z°i nych ofiary.. Przy zawarciu k~ntraktu pieczne są ogtoszenia, gdzie ktoś po­
chodziła róg żabie) i Mylnei zatrzy. je wywieźć d? ~omóO rozpus ~ ani kontrahent otrzymuje 1 - 2 tysiące do- szukuię sekretarkę. tancerke czy pra­
mała się elegancka limuzyna, a z oce~n. A tak me Jest. :"sz~~· 0 g - larów, resztę w ratach kwartalnych o- cownice na wyjazd. Chętnych jest mnó 
niej wyskoczyło dwuch mężczyzn ~aCJa Ż1'.'wym towarem istme~e, ;~a~IJ~ trzymuje strona zawierająca umowę, stwo i handlarz znajduje obfitość mfo­
i siłą wciągnęło dziewcze do samo- J~ ró~meż w Po_Jsce, 1f1ko, z~ Ju ~e czy też jest sktadana na konto „towa- dego i ładnego materjału. Przedstawić 
chodu Nim ktokolwiek z publlcz- silą me porywa 1 gwa em b' {~ I ru" w miejscowym banku. cel podr6ży i perspektywy zarobfu w 
ności 

0

mógł nłeszczęśllwel podąż~ć nÓozi. Rob\ to z~1~0b~~c~ż~c~! ~lfy. nb; Podobno handlarze bardzo skruou- różowym świetle iest bardzo, łatwo. -
z pomocą auto w szałonem. tempie m :"· os~us w~, c ńe i nie 0 taca się- latnie wywiązują się ze swych zobo- Mtode dziewczyny, szczególnie siero­zniknęło z oczu. Są zupełme pew. to Jest meb~zpde i~ na tak ~elką odPo- wiązań. M.ożnaby to nazwać etyką zło- ty, lub nie mające na miejscu opieki ro­
ne dane, że Halinę Macułską por- I 1 ?0J~ lar~Ća ki~dy jest dość chętnych dziejską, ale jest to raczej tylko interes dzicielskiei lfltwo się decydują. 
wali • handlarze żywym towarem, J ~~:r z1~tÓ~e ~ całą świadomością celu własny dobrze prosperującego dużego 
aby Ją wYwłeźć „do ~t~ny. . 1 

d ' udadzą się do Argentyny. przedsiębiorstwa, któremu, gdyby za- (Dalszy ciąg Jutro). śledztw.o w, toku • Jaz Y . . 
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STR.ESZCZENlf POCZA TKU POWIESCI. - Czego mam s:ię bać, Slkor-0 cały taikt. W srulooie iaiPanował mrok. Pr.z<>. Beł·za z:oowu zerJmął na zega1r. 
J(lzef Chudzik był bezrobomym. Od pałac ooocziooy des1 dy.skl'etni:e p~1i!Clją, a downlik z.'IJUżył si~ ostromtle !kJu dkmtul 1i - A wi~c ! .„ Każdy na wvznaczony 

dwuch godzin
1 

siedział bez.czynnie przed wie w111ęimzu ~est rpan ora:z trzech poJicja·n zl~ka odchyiliił najpierw sztorę, potem postemnek !... Zbl'iża się dtwUJnas ta !.„ 
dworcem ko eiowym, gdy nagle podbiegi t · S .J_ • t h '- d t t · ·"''' 1 tę z , ' · ł I p K f doń jego ukochany synek, ·Jaś, który poka- ow„. ąiu;G.ę, ze o c )'loa osi a eczny c.1ę,Lil\ą ro e . ga-sii1c sw1at o „.. lł![Jjie ie er. proszę 
zał mu znaleziony przed dworcean kwit powód clio rt·e.go, a.bym ozuł się zupełnie · W olmde ·blyisnęło maleńlklie świiaif:el- sLę raczego TIJie obawiać!· .. 
bagażowY. bezpiecmy ndetyillko wobec jedne.~o Gar k>O. To przodbWillilk Grzesialk IZ:aipa~il - Jesłem spokojiny, pruTI1ie nadkomi-

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- buska, leoz nawet wobec całej handy małą latairiKę. srurziu ... - odparł .przemystowiec, uda-
. bieraią walizike. ·w której ku wielkiemu Gairibusków. Przez chwfilę panowafa cisza. Nag:le ic:tc się do sąsiedniej palami wraz z po-

swemu przerażenfu znajdują między gazeta· _ Ma in.::im riacJ"ę, odparł nadkomi-· po dnuigiej str011Jie uilicy róW1nlież błys, liicjantem ~ zamy!kając za sobą drrzwi. mi i szmatami odrąbaną ręke mężczyzny r-· 
oraz wor~ek z pieniędzmi i kosztownoś- sarz, sięga~ąc ręką do S"toliika, na którym nęto św;ia1tetko. Nadlkomisairz, niczem wódz na plaoo 
ciami. stała fla.sizka koinrliaJku obok pudła z cy- - Wszystko w porządlkiu ... - rz~ł bojltli przed rozpoczęciem atalku, powiód~ 

w chwfli, gdy Chudzik otwierał walii,kę, grurami i ciast. - Gdy.byśmy tak mogli głośno przodowniiik Grzes~ialk, odtchodząc wzrnkiiem poraz ostart:ni do/koła ~ dal 
ktoś za.pukał do drzwi. Szybko wsunął wa. wiiediz.iieć o wszystkich zibrodniach zgóry od Oikina. :Zlllak przodow'lllik10W'i• aby pnzek:.ręcił 
lizke pod· łóżko i w tei chwjJi do pokoiu nfo byłoby ndilfdy oifi.air.„ _ „ Nrudlk01mlisairz Bełza odetchnął swo- kontaikł. 
wszedł policjant, a za nim Jakiś pan z tecz- s _._ ką oraz dozorca. Owym panem był rt-ient - Ale mnie ciekawi iedna rzecz„ . ..:.... bodnie. P:rz.odown1ilk odk1ręcit kontaJKt. GrzesiLruk wykona! rozlkaz przelożo-
Ołuński. który przyszedł mu oznajmić, te 1rze1kł Kiefer, z1aipa1laiąc prawdziwe ha· W saJlooie znowu zajaśTI1iało świaitło. nego ~ sailon ogairnąl ·111ieprzen:iik:nio111y 
według przedśmiertnych zeznań nleja.kiei wańsikiie cy.ga>ro. - W j!!Jki sposób dowie _: Dzi.ę:k1uję pan:u„. - rzekł nadiko- mr:ok. 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej .J_~ ł dk · G 1 ____ 1. · • · p d · ' t ·..: B ·' d · · ć ·~ •. ~ A d t · przy ul. Sląskiej 12, jest on jedynym i wlaś- u.zra się pan nai onus.air.z, że a.rl7UlSeK_ mrsairz. - roszę o mrne s11ię zg os:~"' yw zies:1ię rmuuiL uio wtUJilaS e.i. 
ciwym s:rnem hrabiego 0 nieznanem cazwl- zamierza urządiziić napaść na mói pałac? ia kwadrams„. Bełza zaiprulil małą elektryczioo. latarkę, 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed Bełza uśmiechnął się zagadlkowo. Przodownhk zas·a:lutował d wYSZedl. którą oświetlał sobie drogę do para-
WYPQwiedzeniem tego nazwiska. - To moja taryemnica, proszę paina„. · - Za 1p6t godzi1ny bęidZ'iemy R"O mi1eli wa'1lll.I. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiei Chudzik dQ- Oczywiście, że nie powiedz:iiał · mi tego w naszyich rękach - rzekł na:dlkomi- - Stań 1Pan w n~sz.y„· Zcl>aczymy, 
wiedział się, że ongiś służyła ona Jako pia- d b .J._ z ~"l d · ś 'd ć stunika u pewnej hrabiny, a ostatnio prawa- iia: ·en wróż. ita ami jasnowj!UIL;„ Policja, sarz. - a 'J.1\1 go zeny„. czy co WJ\ a ..• 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- w.a;lcząc o SiP'rawiedliwo.ść i ła1d na ziemi Potarł rręce i· powsta~ od stdl:Lka. Prvodlown!Dk zajął swój postemnek. 
na· elegancka dama o . niez~kł.ej urodzie, mUSli zwracać się nierruz z prośbą 0 . po- .._;,. - Zaczyn.am s:ię j 1uż nie na żarty - Świetnie... - szepnął nadkomi-
kt~ra 'Ys!!Yscy nazy~8:h „Ks1ezmczką .CY- moc do różnych i111dywiduów które nie denerwować„. To mr s1ię pierwszy raz ~airz. _,_ Jest tpa:n Z1Upełiflii'e 1\1/kryty· .. Piro-
gansk.ą' 1 która l>rzy1eżdża cytrynową hmu- · · · · lk" ' - · . · d t d 1·ć j-~- gil A . • zyrią. Chudzik uJrzal Ją pewnego razu na ipiizynos.zą JeJ Wl.Je !ego zasiz,czytu. Wa·em z arza.„ Nic dz:iwneg:o„. Chodzi o truk S7,ę eraz spraw 'Złu , i:lil\. WY1 .ą;u:a moJa 
ulky i uczyniła ona na nim niezWYkłe wra- o tern, ale cóż z.rohit„. Zbrodn.i.a.rz,e.; w grulbą rYbę„ · kryjówlka ... 
żen.ie: · walce z nami, nie przebieir.a~ą w środ- _'.. K:ie~iszek ·konjaJkłtl, omie nadko- Nadkomisairz wszedł za parawan. 

Jeszcze teg<J samego dnia Chudzik Po· kac, więc i my mus,imy walc.zyć równą misairiiu, to dobr:ze robi... - Doslkonaile ... - hrnmtała relacja 
stanowil pozbyć 'sie nieszczesnej walizy za bronJą . Nie, dzięlruję panu„. Więcej nie przodoWillilka. 
miastem, lecz przeszkoclziła mu w tern pew- „. . . 1 · „ . T d r . ..: ó na chłopka. Wobec tego rzucił walizke do - A czy pan nadikomLSar.z wie ,na- 1mę... Gotów mTIJie pan jeszcze upić - eiraz proszę spraw Z1,.;, co m wi 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z ipewno, że naipad ma być dokonamy dziś przed przyciem Garbus'ka„. postemnek u1J.'iicz:ny.·. 
gazet, że policja o.prócz walizki w '>tawie o półno:cy?„ · Niema obawy.„ Ten koniak Il!ie Przodownuk zibliżyl si~ do Oilma i za-
odnalazła drugą taką samą walizke, za wie- _ Tak jest mocny„ . . A zresztą, gdyby pan na- palił in;a sekiuin<l:e lałarkę. Przez ohwfil.ę 
~tfi~i. drugą reke bestialsko zamordowanej - To d~iwne„. Nie . odiczruwaim wca- wet był pidany, inirui za paina złapią Gar- l'llilkt me odpowiadał. Wreszcie !PO dl."W-

Oprócz owe/ chłopki widział Chudzika z le lęku„. buska„. giej stron.le lllllicyi zaipaJliiła się dlwiwkrot-
walizką zawodoWY rzezimieszek. WładY- - I ja dz.iiś cz'l!jię się inaczej ni'Ż i - C~·eszy mnie, że wszystko w po- rnie talka sama mala lałatk:a. 
sław Pakula„ który grozi J~si<;>w!, że odda zwykle„. _ odparł n.aid!komisa·rz _:_ To rząidl~u„. No. ale musimy się j'l.l!ż przy- - Bez zmian„. - oświadczył przo-
go wraz z oicem pod Sąd, jezelt me wystara . · t d· · . · · . · ·• ot ać d · · · ś · dawn~k· sie o 100 zlotYch dla nie o. Jaś dobiera so- zrozum1a1e„. - . odał po chwil!, lnorąc g ow o prz;y1Jęc1a naszego go c1a„. 
bie do pomocy sweg-0 kofegę, silacza Felka, z iPUJdła cygairo. - Jeżeli uda tni się PrzY.,puszczam, ze Ga1rbuisek tym razem - Mamy jeszcze killika mnruurt: cza:sn.t..> 
i razem szpiegują Pakule. Za miastem do· dzii.s•iejsze przedsięwz,ięde · vrv1adę na wybierze talką samą drogę, jaik jego Po- Wskaizów.k1 zegaira posuwaJy się cią-
chodzi do walki mied~y J?akułą a ~ednym z czterotygodniowv urlop. .. Naleiy mi się przedm;~cy. to, ~naczy - prz~z balkon d'O gle naprzód„. Bełza . odibe~pieczył re.­
~~:: ~r:r~~b:ia ~!;':0~F~~lf!'ła pqhnlę- ock!awna - wypoczynek; lecz ·nk mogę sailotju .~ ·Pek<>t;'w ,któ-nm siedzimy;-· na- wolwer i ~sunął d? kieszern marynarkiL 

. Narzeczoną Chudzlka,Jest sluti.oa adwo- wvfećliać . dopók~ 0Cl'r}?.use~ VlJe:- zosta.n1e ;~ażony jest, !1a. piel'VfSIŻ:Y ,ata;~„. fi. więc Przodowrnik Grzesiak tak samo przygo-
kata Głowniewskiego. mieszkającego ·w tym schW}ritany„. A ze dziś będzie sohwYta~ zechde oaiu. if_ov'l(liitać 1fomu· nalezy, abY t:owal swą broń do ewentoolnego ueyt"' • 
SalllY!II do!111!· zgr.ah_na. młoda dziewczyn.a, !lY, to pewne... Chyba, że Tiłie _ prz.yj- wsz~tko si:rzątn.ąć„. m. „ . 
które1 na. 1m1e. Ste!c1a. . dzie„. A1e on przyjdzie napewno„. Mo- . --;- W ter chw1leczce„. MJJaly chw~1le.„ W catym pafacu pa-

Gło.wmewsk1 zamteresował. s~e losem je inform CJ'e di . d . d . · l<iefer nadsnął dzwonek Wszedł nowała naipręzona cisza. Przodlownilk Chudzika, a gdy Jaś opow1edz1al mu w . • a 0 powia aJą 'Praw zie„. ·t . · · G "ak n1 d t al t d ·k wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w PrzyJdZ'le tu napeWTJ10„. A wtedy mus.l s uzący. rzeS11. e o s ~POW: eraz o o na, 
walizce. adwokat Glowniewski z niewiado- wipaść w zastawi-one sDdla„. We· wszyst• ;. ...__ Zabrać to wszystko„. - rozikazał GCzek?JąC ?dp~w,1edn1ego sy,ginału po 
myci! -przyczyn pad! zemdlony na 1>0dłogę.. . kkh moż'l1'wych wmękach :i zakamarkadf przemysłowiec. tamteJ stiiome ull!cy. 

Jaś, obawiaiąc sie w d!l-1szł'm ciągu zdra- tkwtą wvwiadowcy. Ujirzą ~o j•ulŻ zda-- Sfo1żący zdjął wsizystko ze stolika. Wśród ciszy nocnej roziległ Slię <lo-
dy ze str~ny Pakuły, szp1egu1e go w .no~y. leka Cal 11• 'k . . t _ Talk _ mriulkm·"ł Bełza rozigl<>- nośny głos trąbki samochodowej faldeś Okazało się, że Pakuła przeprowadza 1ak1eś . „.. a. U ica naSZIPJI. owana Jes . . . „. . "' . · . "' ·t · h ł · . . 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- monm1 ludźm!„„ Oz:v zdoła w tych wa~ daJąC się dokła~n:i~ po ·J?OkOJU, JaikJgd}l1- au o przeJec. a o w szy;~{fom temp~e 
rolem ~awidzkim. ~tóry polecił mu. aby ~a· rulllkach udec?„. Wytl<l1u1czone!... by sziulkał ~la s1eb1e kryJówkd. o?cik pałacu 1 .z.nowu ullitca okryła Silę 
~enu~c1ował Chud~1ka„ lecz P~ula, o?aw1a- _ Oczywiiście ! _ potWlieirdzU go- . W z rok Jego J?adł na parawan, stoją- ciszą. 
1ąc •ne zemsty Jasia, me chce s1e pod1ąć tel d . · · · k ·-11. N d''' · - No co tam? v1n t ł t misii. Wobec tego Zawidzki zwraca sie do spo arz, podsuwaJąc klosz z owoca- cy przy om11~M\U. ~1 1\0mvsarz prze- ' . . •.. - .... „y a szep em . 
Księżniczki, przez którą niejeden meżczyzna mi. - Niech ipan nadikomłsarz spr6bu,_ rnósł go własnoręczrne do kąta przy Bełza. --:- Nic?„· 
<_>debra! sobie }~ .życi~. aby .nawiązała zna- je„. śwletne banany„.. . _bai.ikoTiłie. - N1c„. - brzmilała kll'ótka odpo-
J~m~ść z Chu~zhluem 1 sklomła go dQ popeł Nadłk:·omiisa'.r.z B ł . K" f . d . l" · - Tak„. - mruklilął poraz dn.tlg'i. - wied'ź obserwatora. 
mema samobolstwa. · e za ~ 'le er si.e zie '1.l T -' h.-.,d· · · j,1 · • • A ·ct · ZegaT 1J1a iko ·-~.... d ·1 Ksieżniczka, chcąc wzaudz!ć zazdrość w w tym samym salooie, db kitórego przed · u '-'Y' zie na uepie.J„. - pan przeJ1 Ziie . ml'!Jll\u. WY ZWOTill mono-
Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika, ik'illiku diniiamt zaik:rad1'i się w nocy '.Pa- do da1lS'Z'YfCh p()}{01, prawda?„.. t~r~e dw:Uln~s.tą godmnię. Sel.'1ce nadko--

Pewnego dnia powracającego od Kslet- !klwła i Bazylek. Bełza spojirzal na zega- ' P.r.zygotowania do przyJęq1a Gaiiibur- mrsarza ~.ulm~J zailrz~potało. 
niczki Chudzika aresztują dwai wywia- reik. Było piętnaście po jedenastej · ~a wytrąciily K'iefera 2 równowagi. . Pnzodownik · wyitęzył wzrolk· Nadko-
dowcy. . . . N , . ,· . : Znilkł dotychczasow'y sJ)dk:ój. m1isrurz irówniileż zatrzY1J11ał się na chwi-.w Urz~dz1e $Je~cz~m Chudzik d-0~1aduje · - o, za pornyiślnoś.ć dzvsieJsz.eJ WY'- _ Nie chciałbym zostać sam _ od- lę przy Ok'!llie lecz nie mógł ustać na 
się ku swemu w1elk1emu przeraźemu od ipir:awy! - zawołał K:1efer nalewaJąc ł d „. J' d · · · ' 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o• dwa 'k1eldszik' ~rT•"" k . ik par gospo airz. e nem mQeJSCIU. 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 1 · w .YIUVrowego o~ai u. _:_. A'leż n~e · mJi:aiłem zamiaru pozo-J Poprzez szpary lekko odsf 01nię tV1ch 
kiego. jego rzekomego olea„. . - Na P~hyibel G~ir:J;msk~! - ąct- stawiać pruna samego w takiej chw;Flii„. rolet iksiężyic wiewał do salonu drżący 
. Podczas rozpr~;wY. sąd?wei jakiś .tafean- pa.rt nadlkom1sarz, śm1e1ąc Się głośno. E>ostan:ie pam do pomocy ipdl1!cja'111ta... strumień srebrzystej pośwratv. N~1d1ko-

!11czY „Garbusek i><>dai~ sie a.nom~owo Odstawti!ltl wY'J)różnione !ktieliisizlkti. - . . -'- Dobrze ... W talkim razte oozwoilę m!Lsarz na oailcach spaieerował po salo-
1ako sprawca zamordowania hr. Burskiego. N A1, • k 'l t 11,~~. • 6_..:1 · :i..· • z t"k ł · h · Mimo energicznych poszukiwad nadkomisa- aiUJl\om1sa·rz za ąs1 orc~.!\.j~1u 1 m wJlł SOvie zaiczekać na wynillk połOWIU w są- Ill1e. ega·r D a cie o ina kommh.'lll. 
rza· · Bełzy nie uda IQ się pochWYcić faj em- daJlej : .. · ·, siedniej pailarrmd... . Nrug\le roziległ się rruptow.ny głos przo-
nicz~go 1?a.rbuska, ~ni ~ż stw1e:dżić kim - Pain rozumie, że zalbójca hrabiego - Zgoda„. - ocDorurł IIl.afdikomisarz t do'W'Il!ilka: 
on. 1e~t "? rzeczyWistości. Chudzik zostaje Bulrs;lclego ni1e może hasać sobie na wol- spoJII':iał na z.e!Ya.r stoJ""'icy n"" ~-om·ilnn-. - Hailt!„. Czerwone świ•artcłl(o' ... · umewmm-0ny. · · · . " • ą "' Il\ ' 11\JU. I y 

Garbusek dowiaduje sie w melinie od 1110ŚOI„. Gartbusek musi być schwytainy, Na progtl.11 stainął przQdlOWIIllBk Gnze- dą · „. 
Pakuły, że Zawid~ki jest synem hrableg<J a tajemtllica czterech walizek mu~ b~ s~alk· · - Gdzie?!..· 
i nazywa s~ę właściwie Włodzimierz Strzy- wytjaśrlliiona ... Zdawało mi siię jm, że n:ie - Me'ldllll.fę posł'1lls:Zlnde - ośwtl'adczył• NadJkomisarz doprudl do okna. 
ga-Tl~vJJ~i, chcąc się p<ll2lbyć Chudzika, będę mógł .wyśw!et!l!i!ć tej .z~gadlkli'. .. · A!e ie za kwaidlrruns dtwllmasta.·. _ N~ przeciwległym cho?n~ku dwu-
czyni stara.ma, by wpakować g.o do zakta- ~talo ~i!ię inaczeJ:„ .DzlisilaJ nareszo1e - Wdem, dzliękntję„. _ odpairl Bel- kiroti!llle błysnęło cz~rwrn:e sw1atetko. 

du dila ohł"lk.MJ.ych. ,_ zbrodil1lliar.z dostam:e się w nasze ręce za. - Pan wsta.nie ze mną w salOtllle :-- Talk!... potwierdz1l madkomisa rz. 
W_ t~ celuumawia sie. u~rzednio z dr. W tej chwifili ktoś za])U'k-aił do dir.zwt painfe przodOWiilfilcu... Od!Ziłeby m pan~ T dą !'..· Uwaiga L · 

Zakh?k1m, dy.rektor.em- ~~l;11ta; a dfa warja- sailooo. rJQIJefer dirg'lnąl. Belza spQjrrzał u1klryć?„· Przodown~k od1Slkoczył od ok'tla i i1n-
~~~.1 fe0sJ1~;;~d!~1:'~ół1g~ ~k~~n:,~~~ ,na .dlrzwl. Nad.kotmsairz obejirzał silę. \KomiLnek ~tyinMowniie slęg-nął PO rew<)lwer, cofa-
hrabiowskiego pochodzenia dowie się u - p.roszę„. - rzekł nadlkomis~rz. rnre.ŚCJ.'lł Słłię w płytkiej Mszy, w krtóreJ JąC Slilę lkl!l msizy. 
doktora .zablick!eg~. Na progll.ll stanął pr.zodOWlnli!k · 0rze- jedlniak śttndlało można bylo slię iuikiryić. Na1d~om1:sa1rz . stał. przy parawan.ie, 
. Chud?-1k ućale s1e tam w d~rel wiem: slalk. - Ideailina ikirYJfóWlka, tam IPa/11 lbę- wpatru1Jąc sl1ę. w drzwi balkonowe, p.pez 
1 ~os~aie z~tr~ymany prz~z JJJelęgniairzy, _ MeMu1jię pruoo 111aidlkomiisamzowi że dz;te OZ111Wal które wedle Jego obliczeń powi•niien by t 
ktp:ful~wzazd~~~~ :!,y-;trk~panami WY- ibHża się wpół do d'Wll.11flastej"° ' - ~ozJk;~, pai*-m-dikomł!~„. . przejść Garb;.:sek i Pak1!.lła. 
brał sie na „robote" d-0 pałacu przemy- - Dobrze„. Co słychać w palaOUI?-... ~ A teraz proszę mi tu SIPl"Owadzdć Znowu ml]ały trwożne chwille oczc-
słowca Kiefo~a. . - Wszystko w Porz.ąJdlku„. Poste- postemnilrowego MaJaka·.· 'kilwatn1i:a .. 

Podczas tei roboty zostaie. schwytany. rumki na miejscu PrzodloW1ndlk W}llSzedt d po ch'W1Mli ró- Na ui11icy parnował zwpelnv snokńj Za cene uzyskane1 wolności Pakula zga- A 1.· ··?· ., ' W C .;..1.... t b t f t · · dza sie zdradzić Garbuska i wciągnąć go - na uh:ICY. „. Cl~ z posteru!lllkowyun, llcllórv wYPfężył się ~Yliuy O Y1 a iszvwv ::ihrm?„. 
do zasadzki. - N1e miałem możiności sprawdize- przed naidlkomiisa.rzem. Nie.-. Sł'Y'chać by~o .iaikieś krokl po 

W tym .ceiLu P~ła naim:aiw.ia Gait'hus.k.a niia„. ę - Pójidlzjecie z panem Kiieferem do chodni~kiu„. Ktoś szedL. Zbli ż at się„ 
1111~ d~.111111e pOWTto.meg<> naipaidu na pałac - Proszę sprawdzń1ć - o®alrł ood-r pallia.ml - zwrócił 'i.ę d ń melik . 
Kiefe:M 1 tedin.oc.z.eśinriie U1pI1Ze<1tz;a o~ naicl- • „. r..,,, - s 0 OI11il1Srurz. (Dals.zy c·1ąg i„tro). ~.bsairz;a Bełlzę. komisarz. . _ vv'&Y ~ uszy Ołwlllrte„. il M 

· Przodowni1k OrzesiaJk przekręcll k~- - Taik je&t, mnmte naCltkOmłsmza.. 
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Biożem zamordował ·przyjaciela 
który w sposób obrażliwy odezwał się o jego ukochanej 

Ujęcie groźnej szaiki bandytów 
. na terenie Zagłębia Dąbrowskiego 

ł.uck, 30 paźdz·ie.rruka; menele noża I utopił go w plecach przy. 
Dwaj serde1.:zni przyjaciele, Aleksy faciela, przebijając mu jednym ciosem 

Kałachan i Mikołaj Lisowy, ·zam. na płuco. Kaban padł martwy na miejscu· 
przedmieściu Łucka, wybrali się pew- Morderca stanął przed sądem okrę­
nego dnia na przechadzkę. W drodze gowym w Łucku. Okoliczności zbro<l­
między kolegami wywiązała się sprzecz ni okazały się dla oskarżonego lagodzą­
~a. na temat jednej ze wspólnych zna- ce, ze względu na silne podniecenie psy· 
Jom ych, przytem Kalachan pozwolil chiczne jakiemu uległ, pod wpływem o­
sobie na niestosowny żart w stosunku braźliwych słów kolegi. Uwzględniw­
do kolegi. szv ten moment. sąd skazał go na 1 rok 

Sosnowiec 30 patd.ziemika. Dokonała ona szere.gu napadów rahun.• 
Jak się dowiad~jemy, po·dczas ?rze· kowych. Nzwiska :i-resztowanyc;h ze 

prowa~zonej dziś obławy p~licyjnej na względu na t"!czą_ce ~ię d.ochodze.me lr~y 
ter~ie Zagłębia Dąbrowskiego, zatrzy· maine są w ścisłe1 ta1emmcy. 
ma.na została ~rożna szajka bandytów. 

·-·-_.......,. 

Dotknięty do żywego Lisowy, rzucił więzienia. 
lło~li!i w~rHał ii~ na italowJ mani 

się na przyjaciela i począł f{O okładać Sąd apelacyjny zla~odził mu kare i skradł kabel elektryczny 
pięśdami. Młodzieńcy chwycili się za do 6 miesłecv. 
bary- Lisowy dobył w pewnym mo-

świętochłowice, 30 października. przeprowadzaqący 5.000 volt i skrru:łł go. 
Niezwykłej odwagi wykazał niezn~y , Złodz1ej wspiął się na szczyt. 8-metrowe 

dotychczas złodziej, który w nocy mię· i go mas.z.ta za pomocą cLrewmanych pan 
cLzy Piaśnikami a Łagi-e~i.kami wdr~pał tofli, by go nie poraził~ elekt:yczność, 
się na stalowy maszt, na Którym zna1do- a potem pallltofle porzucił pod Jednym z 
wały &ię przewody wysokiego napięcia. !malSIZitów. . 

Złodziej pr.zeciął kabel elektryczny, · ' · 

Po opuszczeniu murów więziennych 
dokonał ohydnego gwałtu · 

Wilno, 30 paźdz.iern~ka. lila się od pozostałych, napadł na nią, 
Józef Muraszko, 27-letni młodzieniec usiłując dokonać gwałtu. Tote1nni€ZO , - , s1n1erc: zwolmony został latem z więzienia Wczoraj na wokandzie sądu okręgo­

wojskowego. Nie mając pieniędzy, udał wego przy drzwiach zamkniętych roz-
się pieszo do Oran. Tutaj miał się w patrywano tę sprawę. 49-le'lłnftej m«eżoiki 
gminie wystarać o zapomogę na bilet Sąd okręgowy uznał Józefa Murasz-' w 30 'd · ~ I nł t p b I I ka stwiec 
do Grodna, skąd właściwie pochodził. ko w1'n11ym gwa•tu na osob1'e Malw1·ny ' arszawa, paz ziem a eprzy omna. rzy Y Y e rz • 

1 (B) Przy ul. Tarczyńskiej 9 mieszka dził śmierć. i · 

Muraszko przechodząc przez Orany Swirskiej i skazał Muraszko na 2 lata od kilku lat 53-letni robotnik stacji fil- Ponieważ _ wedte krążących wersyj 
zauważy I w lesie kobiety, zbierające I więzienia. trów, Wojciech Błaszczyk, ze swą .49 do zgonu kobiety mieli się przyczynić 
grzyby i jagody. Gdy jedna z nich odda- Bronił z urzędu apl. adw. Rozenhauz letnią żoną Marją. Wedle zeznań sąs1a- Błaszczyk i Bartkowska, zwłoki zmai"~ 

~l·e~~IDOWl·ta ~f l'łlO~a ell'ł,UIOf H ~·~.f„. ~f ~OWe~O dów pobrali się oni przed 27 laty i żyli lej przewieziono do prosektorium, celem i w najlepszej zgodzie. Przed dwoma dokonania sekcji zwłok. 
miesiącami wprowadziła się do Błasz-
czyków sublokatorka; 32-letnia Zofja ~N 

Został on uw1·ęz1·on " p e ł s' · · I · k · Bartkowska z Kielc Od tej chwili mię- UllHllll!llllllllllllllliilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlmlJ 
" V rz Z W a ctcte a pte arnt dzy małżonkami do~h0dzUo do kłótni, a 

Kraków, 30 patdziemika. czynności urzędowych chciał wyjść z Braszczykowa skarżyła się, że mąż po. LEKARZ-DENTYSTA 
Do piekarni Symche Weinreba i je piekarni, jednak bezskutecznie. gdyż śwłęca sublokatorce swe) wiele uwagi. 

go żony Chany Przy ulicy Sw. Waw· wszystkie drzwi były zamknięte. Wów- Przed kilku dniami Bartkowska wy­
rzyńca 32, przybył wczoraj egzekutor cLas począł on tłuc do drzwi i krzyczeć. prowadziła się do sąsiadów Jakubow­
skarbowy Aleksander Kowalik, celem Nikt się nie zjawiał. Dopiero po dwuch skich. Po upływie trzech dni Błaszczyk 
dokonania zajęcia za zaległe p1·datki. I godzinach usłyszał jeden z lokatorów mimo protestów żony, polecił Bartkow­
W chwili, gdy egzekutor opisywał znaj hałas w piekarni i zawiadomił o tem I skieJ powtórnie wprowadzłe się. W czo. 
dujące się w piekarni prLedmioty, Wein-, Weinrebów, którzy otworzyli drzwi. I raj około 1 w nocy Błaszczyk przybiegł 
robe opuścili lokal i zamknęli za sobą Egzekutor wezwał policjanta, który a- do mieszkania dozorcy, prosząc go, by 
drzwi· Egzekutor po dokonaniu swych resztował W einreba. 1 wezwał pogotowie, ponieważ żona Jest 

F~ Kopciowska 
Gdańska 37 

tel. 232-55, 
przyjmuje od 9-3, 

w Lecznicy Piotrkowska 294 od .ł--7 w. 
przy Górnym ,Rynku. -

ul. Sienkiewicza r.o 
Tel. 141·22. 

&l:twl~kowy Kino-teatr 
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PORAZ l·szy W ŁODZI królowie humr.ru i ulubieńcy całego świata PAT I PATACHON żywem słowem i pio· 
senka bawią, wywołując kaskady i bomby śmiechu, - w najnowszej pierws;i;ej stuproc. dźwięk. komedii p. t.: 

PAT i P TACHON 
na pen sil 

Passepartout i .bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 

Diwiqkowy Kino-teatr 

1!!!1!:l1lllilillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll, 
„„„„ ....... „1111!!! , Dr. med. DOKTóR ·-~ - - DOKTOR 

H. Klaczkowa WołkowyskiH L~ebiCZKLINGER KAPnum ~AM~KIL 
polożnictwo i choroby kobiece Cegielniana Ng 4 ; O W R 6 C I Ł spec. chor. weoerycznycb, skórnych na sezon Jesienny , 
· Piotrkowska 99. telefon 218 90 ' 5 ho 'b kó h I włosów (porady seksualne) poleca ., „„ :· 

. • • pec. c ro s rnyc , wene· A d j 2 t I 132 n~ 11 ~1111 • •• 
tel. 213-66 chor. wenerl'czne, moczopłciowe rycznych I moczc:>plclowych n rze a , e • •28 t• l!Jlj!ll,JiLil'U.Ha 

przyjmuje codziennie od 10-12 P J 
1
1 skd6r,!1•1 1 „ n Cegielniana N2 7 Przyjmuje od 9-11 rano l od 6-8 w 9 w ~!'~adzbka g 

i 5-8 wiecz rzy mu e o „- .,_„ . - W niedziele I św!eta od 10-12. e.iscie p. ramę 
' W NIEDZIELE I SWIĘT A OD OO· telefon 141-32 

CENY LECZNJCOWE DZINY 9-1-eJ. Przyim~fe ~dg .s-1.0 12--2, ·5-s w Doktór 

_ Dr. -;:; DR. MED. medz1ele 1 św1eta od 9-11 H SZUMACH ER 
W. BALICKA L. NITECKI Dr. Jan Polak ·choroby •k6rne 

8PEC. CHOROB SKORNYCH WENE· ul. rtA WROT rtr. 7 I weneryczne 
• POWROCILA RYCZNYCH I MOCZOPLClOWYCH TeL 164"21• PIOTRKO\VSK11 56 

ul. Piotrkowska 208 "'A'•'ROT . 32 choroby ·weiwnetrzne I all«lł<:me n 
n w • Tel. 213·18 (astma. p0krz:vwka. ml&'l'eua, reu· tel. 148·82 

róg Puste! Przyjmuje od 8-10 rano 1 od 5-9 w. matyzm) · od I I pół - ł, 8-9 wlecz, w nie-
Nr. tel- 194·03. W niedz. l świeta od !>-12 w poi. Oodt;iny przYteć 6-· 7 dziele I święta od IO-I I 

Choroby skórne I weoel')'c:zne - · · • 
przyjmuje wyłącznie kobiety I dzled DR MEll -- Dr. Med. H'""RYK Ceny lecznlcowe. 

od I do 3 I od 7 do 8-el · ' ' • ,,.. • 

N 
„ DR. :re~.. k. Roman Bornste1n Ziomkowski- Dr. MED. ew I az s I specJ. chor. wewnetr~ycb„ nerw. specJałlsta {~':tr':i:v~:.oerycznycb 1\1. Kopciowski 
Chor weneryczne. skórne pOWrOCJł 

1 moczopłciowe &·go Sierpnia 2 CHOROBY WEWNJ:TRZNE 

Andrzeta s. te1e1. 1s9-4o Tra11a111ta 9 przyjmuje od 3-4 i. od ~ wteoz. Gdańska 37 
od "' ·9 Tel 223-06 pnyJm. od 5- 7-el w niedziele i święta od 10-1 po poi. 

przy.imuje od 8-11 rano i .,- w. • 
w niedziele i święta od 9.-l. 30-~ - - - . J~ 23a-55, IC'Willlłha 7-8 Wieczór, 

( 
DROBNE OR'łoszenla w .• Reoubllce" 
są najlepszym I najtadszym środkiem 
zetkoiecia zainteresowanych st'ron. 
Kto chce: l) znaleźć lokatora lub ~uo 
lokatora, 2) znaletć mieszkanie lub 
;>ojedyńczy pokój, 3) sprzedać oieru· 
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol· 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika -- niechaj po· 
da drobne oitloszenia do ..Rei>ubliki' 

3 POCZTOWKI 2 Zł. (retuszowane) 
tyilko w Zakładzie fotograficznym 
,,Sztuka", ul. Zamenhofa 1, (róg · ul. 
Protrkowskiej 127). 

POTRZEB.NE s.zw:a.c.ziki ~iJiilfiilklO!wa• 
ne do ·rękaiwiczek tryko11.owy>oh, F, 
M. .Ąj!Z!eai.man, NiO!WQIIliej.sb. 4 m. a5ii 



S ,, b I k h llgowych s.K.s.~t..T.s.a. 2:0 (2:0) ensac.e na o s ac. . M~:zc~l~a~s~a: !h~~z·~:~~N-u, 
C R h t Ił d tyto. fU mfstrzBO ro.i:egrany został w dniu wcz~rajszyrn zy UC s r1tc szanse o • na stadionie WKS, zakończył się zasłu-

. W dniu wcroraJszym odbyty się w ORUPA I. GRUPA II. tonem zwy·cięstwem Strzeleckiego Klu„ 
krafu na.stępujące mecze ligowe: . Klub Oler Pkt. St. bt. Klub Oier Pkt. St.

0
br

3
• bu Sportowego nad niedysp·onowanym 

W l(rakowłe: Cracovia ~ LKS 3:2 1l Wisła 9 U 14:S 1) Warszawianka 9 12 2 : l zespołem Ł TSO. 
(HO). Wyst~p ŁKS~u w Krakowie na 2 -Ruch 9 12 23:14 2) Strzelec 22 9 10 16:1

1
8
6 

U blal·o·-czerwons.ch zawiódł prze-
rpeczu z Cracovia. wypadł dla todzian 3 Pogoń 8 10 19:v; 3) Warta . 9 9 16; , dewszystklem atak, który nie umiał się 
oomlmo. porażki naogór korzystnie, 4) Cracovia S P 17:1511) Garbarnia 9 8 22

0
:19

5 
zdobyć· na skuteczna. grę kombinacyjrta, 

~dyt zademo.nstrowall oni grę ofiarną 5' ŁKS . 9 6 11: 18 b) Podg~tze f 9 ~ f 
5

: ~8 a w sytuacjach podbramkowych był bez 
i ~szybką, i przy większem szczęściu 6) Legja 9 .3 10:24 6) Czarni 9 . radNnij'lepieJ ""rnadfa gra . obrony. któ· 
rt'.togli wygrać. "J"' .t h 

Gra toczyła się p-oczatkowo z prze. li 
5 

ra wyJaśnlla szereg gro~nyc m-0men-

'vu·a Cracovii. :I. H. P.··•hodo : tóww SKS~ie cala d:nt!yna. grała bar~ 
W pierwszej połowie Cracovia zdo. ' 1 ł " 

0 
· 

bywa prowadzenie z nutu katn:ego, e- Płtkna walka Cbmł~lewskłego z Płsarskłm · dzo ambitnie spec~a n e z.a:; pomo 1 

g?iekwowanego .Przez Kubit\sklego. w dniu wczorajszym· odbył się w .nych ciosach w szczekę zwycięża przez at~~ecz od początku żywy i ciekawy 
" . P,o t>rzerwet. krakowianie do~ingo. teatr-i~ „Skala'1 przy przepełnionej 'Yi· techniczne k· o. upłyn9,r pod znakiem przewagi SKS-u, 
wam pt~e~ 8Wow. pu!>!lczn.ość ~raJą na..- dcJw:ąi . druż~nowy mecz bokse~skl, m1~- Waga lekka: Taborek (IKP) - Ba;- ktory wylosował stronę z wiatrem· Już 
dal amb1tn!e, aczkolwiek ŁKS Jest Cze- dzy IKP i Skodą. który zakorn.;zyl Się kowski (Sk). Obaj dobrze tećhrticżnie. na początku me·CZU prowadzeni-e dfa s. 
sto . r>rzy p1tce l ma wl~I~ sytua~JI po~„ wysoklem zwycięstwem pięściauy łódz Tempo walki szybkie narzucone przez K s.-u, zdobył Owc·.iarek. µ

0 
tej bram­

br:ti1;1'kow;vch. W .drug1eJ Pptow1e o?te kich w stosunkU ilż51 agresywniejsiego Bąkowskiego utrzy- ce tempo meczu jest Jeszcze szybsze. 
druzynr. zdobywaJą P? dw~e bramk1- Najbardziej emQcjonuf.ącą. i mdlad,.. muJe się przez cały czas spotkania, . Ł TSO nie może opanować sytuacji 
~racovia :Przez ~y~iaka 1 Malczyka, niejszą walkę meczu było sp.otkarlie Początkowo przeważa Bąikowski lecz i nadal utrzymuje się przęwaga SKS-u, 
zaś ŁKS przez Krola 1 Koprowicza. rewantowe Chmielewskiego z Plsar- w drugiej ł trzecief rundzie walka wy· który w 31 min. strzela drugą bramkę 
· S(ld_ziował p, Wieczystv. skim które stało na wysokim l30ziomie órwttarta ż przewaga. k·ońcową łodzia- (Kudelski). . 

, . Poditórte - 22 p, p~ (Strzele,c): 2:0 tech~lcznym, . nirna, Zwycięstwo sędzlowie nlesłusl- W~nik z:o utrzymuje się do końca. 
O;~. Druty·na Strzelca w zupetnosc1 z~"'.' · Dwa punkty łodzianie musł~lł ,oddać nie przy~nają Taborkowi· pomimo wysiłków Ł TSO. Sędziował 
w1odta w przeclwi·eństwte do Pod~o- wa1kowerem, gdyt w wadze półc1ęiklej Waga półśrednia: Banasiak - Mt- P. Pl·ohowski· Rewan~owy m,ecz .mlę­
r.za; które w drugl~j połowie wyratnie lekarz utbronłł walczyć Stahlowt n. tuszewski (Sk). Banasiak sUnlef!zy je„ dtY' t TSO a SI(S5em odbedzie sie w 
przewaia.łCJ„ . · Na program mec·.tu zlotyty się zatem dnak warszawiartin góruje techni·ką - niedzielę • 
. · Zwłaszcza słal.io wyoadla u wojsko. walki następujące: . . (ładmt prnca lewą f dobre 1młki)· Zwy-
\vy,c:h gra łlnj! ata~u. który wykru:at Waga musza; Pawlak (IKP)-Czara dęta na punkty Banasiak· . Widzew remisuje 
nod bramks, przec1wnlka nleudolno~ć 1 necld (Skoda). Poctr\tkowo Ctarnecki !Wa1~a średnta: Chmielewski (IKP) 
ińlpOfMCłę strzałowe.. . prżeciwstawH1 twardy opór I dopiero ~ Pisarski (Sk)· Piękna ·walka przy- . I Skrą warszawską 

. Wl'llerwsz.ef połowie wynik utn:y~ zdecyd.owana przewagę uzyskał Paw„ 11osł zwycię!ltwo Chrttielewsktemu dz\ę- w dniu wczorais:tYrn odbył sie na 
mtHe, się bezbramkowy, nato1:11last ?i lak w trzeciej rundzie WYitywaJąc kl wi~kszei stybkoś'ci i silnle!szym cło- boisku Widz.ewa mecz o mistrzostwo 
~ru11ej gospodarze zdobywrP11, dwie walkę na punkty· som. druzvn robotniczych między warszaw-
koleJne bramki przez Kasinę i Ściboro~ Waga kogucia~ Spoder1i'klewłcz W wadze pótciężklej Atttczaik (Sk) ska Skra. a łódzkim Widzewem, którx 
\Vskfe,11'0. _ Miller· Spodenkiewicz ·~rtacznle ruch· ,~odsłedzlał'' swoje punkty walkowerem zakończył sie po ambitnej obustrnnn1e 

~edzlowat p. Hausman. li wszy, osiąga mało prnkonywujące W wadze cięźkie.1 Stlbbe, który pler- grze wyrtlkiertt remisowym l :1. Mecz 
, W Pozniu1'u: Włtf!n. ~. Warsza„

1 

zwyci.ęstwo punktówe• . • wszy raz wystąpił po dłuzszeJ chorobie toczyt .się ze zmienną przewagą. , 
•v1Ank1 8:2 eau). Mecz hgowv r01.eiz;ra- Waga piórkowa: Cyran (Sk) ~ Ora· OSi!\g"Mł g Ki'encem (II<P) wynik nte~ Łodzianie mieli więcej z gry jednak 
rty w dniu wczorajszym miedzy Warta. czyk (IKP). Cyran lei:>HY ttchnlc:znte rozstrzygnięty. . atak ich pod bramka nie umiał się zdo-
a Wu~nwlanka przynló ł riłeinacznę sto~ · rai k zą Pne 0~6Jp • wynik me~z 11:5 na }U)rzy!~. b"YC na ~ec:i:ny strzał. .w pierwszej 
zwycięstwo drutyrii.e gospodat:zY~ . kag'~ ( potn1tffo d:tie!Ue'i 1' awy Orli- IKP. edt1owal w r111gu P• owak. _.) połowie goście zd.obywaJ~ prowadze-

Warsza\vian'ka była 1! pąłę l ciyK:a. tr cie u zł · f)a.tU. cel· ;' , - · , tti·e, i~dnak po przerwie . gospodarz.mrt 
sżyn't uod wz~lędem te·cnni•Cznym, je_ . . . . t. . d z1· . ' "dato się wyrównać. Sędziował l) , Ję-
clńak. Warta iórowata ambicją i siyb-1 G,ry a'portowe w o ' 'draszczak. 
kością. W pierws.ze.f pofowle Warta ~ ·. . 

:dpoy'Ya .dwie bratnki przez. Szerfkego Zawod w grach sportowych o nfr-, nie po ·ty111 terminie miałaby dla W!mY Zw.yciostwo ren, rezentacji 
t .:Pruc1ck1ego t.aś _ Warszaw1anlrn re- t t YŁ d i dób'"' 3 .. k-:>n''"'"' ten handl.cap· . że dru'.iyrta robotfi1cz~t 'ir !'!li 

. j .„ b . k· t . ... ł . .v tk s rzos wo o z i„ga ą "' \au . . b. . , . i Ł d . l o -e 
wa.n?lu e Sh, ram ą ze s rz" u 1'0 o- . W koszykówce męskiej i żeńskiej mi przystąpiłaby do walki w osła ionym kobiece o ZI we w WI 

w~ki~sto. · . . f · tw defittitywnłe zdobyty druty- składzie. We Lwowe został rozegrany mecż 
. ·. W tiruglei połowie obie druz:vmt zdo- ~;zTUR 0 

· . · · Ody zkolei TOR zapropońówal na w kos.zykówkę żeńską między repre-
byw;aią po hratnce: yvarta przez Kotko- W hazenie ~ytuacla Jeszcte nie je!!lt sędzie~o p. Węgier~kiego z IKP, Wima tentacjami Łodzi 1 Lwowa. ZwYciężyty 
wsk1e.tb i ~Var~zaw1anka pr~ez Pros~- wYjaśniona. Wyznaczony . mecz w tej s.ię zno~ me zgodz~t~. W tym wypa~k~ w du?:ym stosunku. znacznie lepsze to­
tora . i_ W_Ymk .'3.2 utrzyipał. się do. k~n„. konlrnrencji mtędzy. drutynami: Wltną stosowme do ptzep1sow Ł9ZOS na.teza- dzia.rtk1 34:14 (18:7) mając . przez ·cały 
9.•t Seaz1a p. Wardęszk'1ew1cz. W1dzow oraz Turem, którf. nUał zadecydować o Io przeprowadzić lo~owartie, któr:v z s~- ctas idecydowaną przewagę. , . 
tóót'I, '. • tytule mistrza k 1 B ~ nie dos·zedł do daełćw ma prowadzić piecz I qo walRI W hazenie Łódź wygrała ll:ó, a w 

W Warszawie: . LeJ?1a. ~ .Ruch ~:O skutku ~ 0 czem pisaliśmy w riottie· bezwzględnie przystąpić. . siatkówce .2:1• 
<fhO) • . Mecz za.kończyt . ~1.e mesno<lz1e- dzialkowyru ,;fxpress!e". Czy dojdzlt . Spraw,a. tą jut się zajął Wydział 
wa1"11'\ttt. zwyclęstwe~. Le.iJI, która byta jeszcze do walki międ. iey terni drutyna· Gier i Dys~ypHny ŁOZOS, kt6ryi za.we· Przed ,Otwarciem 
d~a ~uchu p.r~eclwn~k1em zupełme rów~ mi--::· ttudno prtewidzłeć. . , . . zwal obu sędzi6w, kapitankę ,TUR orai 
?óriedn:vm. Ru'"~ . tym ra~em gra! f'0 n,!„, Według bowiem regulattt!nu ŁOZOS WltnY celem przeprowadz~nia docho· : '.seionu hoketowego · ~ .. Pt)lsce· 
r,eJ swef zwykłeJ formy 1 nie mogt m~ należy się zwycięstwo walc-overem dru- dzen!a. · . . Dnia 11 listopada z okazn otwartla 
\vskórrłć . zwtaszcza, ze obrona Legii zynie. robotniczej, gdyż WYzrtactony śę· W siatkówce męskiej w kL C. ttii· sztucznego . lodowiska w Katowicach 
1;r1' 1 ~ b"rdzo do.brze. . . . dzia nie przybył na bois~o, a zrtajduj~cy strzostwo~ zdobył Policyjny .KS., zwy-. ·zostan·ie ro-zegranv ciekawy mecz ho­
-.· W . pierwszej pof?wie .~ymk ?r~mi się wówczas na boisku sędzia _zwlązko„ cię·żając. Wlmę w ~tosunku 2:0, _ kejowy między Polską i Czechosła · 

beź~rllitnknwo._ potmmo iz częśc1eJ .,..w wy ·P· Skrzekotowski odmówił ptowa- Sędzmwał p. B1eleck(. Mecz t ubieg- wacją. 
~kc!1 i~st Ru~ti. „ . , • . · dzenia mecżu, mimo, te jako it1struktor lego tygodnia został u111ewatńlony. . , . . . • 

Pe> . zmianie pol decyi!u1ąca. o zwy~ druzyny Wimy ..... uproszony był do W szczypiorniaka I1KS pokonał SKS lNa)bliźsze mecze ligowe 
<":"l~~hvie ?ramkę z~obywa d~a ,gospo„ prowadzenia mec~u prźez kaP.itatth w stosunku 8:2 (O;o). . . .. . . . . . . 
r'l~r1v RH1dek. Se.d7.1a n. Szna1der, TUR or:rz mimo te już ptowadt1ł dWl.t• Bramki strtelih dla harcer~Y: Hołfer .. Najbliżsże mecze ligowe odbędą Się 

. -· krotiliei mecze tym druzynom równiet o (3), Młotkiewicz (3), Wojda (3), zaś dla z okazji święta pojutrze, dnia l listo-
. :. . . . . k J 'ttlistrzostwo. · , Powodem odmowy p, pokonainyeh Marcinek. Był tl) meQtJ o pada, -a mianowicie: . 
Mecze Piłkarskie w ra u Skrzekotowskiego bYł fakt, :łe . od ' drtła śpadek. . w I-ej grupie: Wista. ~ Pógoń \V 

w meczach piłkar~kich rozegranych 23 m. została ~dyskwaUfikowan,a. \iaJ: Rewa~towe spotkanie ,winien W'Y• Kr~kowie i w li-ej gr?p1e: Po~dgór~e -:-
. d 1 . t j m w kra'u tta Sląsku lepsza . zawodmczka TUR na miesłitc i grać równ1et HKS. . . . . Garbarnia w I(ra~ow1~, 'Yar~zaw1anka 
~C n u wcz? ~ ~zy Pog_oń j.2 . 06 Kato~ ewe.ntualna roigrywka wyztta.czona. tym Sedzłował p. Stefaniak z Absolwen·. - Czami w Warszawie i Warta ~ 
\V.ić~ · ~~l~!;~~~to z Chorzowem a:a. i zespołom przez władze ŁOZOS P,?,!\ow~~w:_ Strzelec w Poznaniu. 
Slavian z AKS. 3.3. We ·Lwówle ~Wl·· . · . -- . 
te! ......... zremi~owała z Ha.smoną 1 :1, ~ · p . I . ł .1. t ·I W dniu wozoraJszyrrt odbyty się w 
Poznaniu Sparta pokonała Unję 6:1 ! . . o ODJ8 zwyc QZiB NO\Vy arm n lokalu „Siły''. zawody o mistrzostwo 

PórM --- Pozna~ 10:0, w Warstaw!e W.K.S. Smlgły (Witno) 3t1(1a1) mlstrżbStw bokserskich POllkl ~~~o~: ;o:ikfdt0k~· w Ww:;~~~ac~o~~: 
curnl t>okonah Hapoel zaś Leg1a W . . . ft · l 'Zarze,d ~olsklego Zw!ązku . Sokser„ cleJ i lekkiej. W wadze koguciej ml-
(k6mb} ...... teatn Gwiazdy l Makkab1 pterwg21~m k ~eczu r~ owym ,o sk1ego ustahł nowie terrmn mistrzostw strzem został Rajski przed Jędrzejczy-
3i0i . · · :;J!;i~ni~C) Jc~~~aj;t~i ~\~u:i~~·~!~: bokserskich, które odbędl\ się w Potna· kł~trt ' i Malinowskim zaś w wadz.e lek-

Ml rsz w· ma5k8Ch szawska Polortla twYcłętyła W. K. S. nlu. w dniach 2, 8 i 4 marca. klej mistriem zostar'Kindler przed Kel-
Srnlgły w stosunku 8:1 (2:1). . ZWYClctstwo bokserow lerem . . w podnószeniu ci~zar6w wyn!-

gazowych W Warszawie · Polonia górowała techntczbie ł była . . J kl oshi,'grtłeto naogół dobre, przyczem 
w marszu w maskach gazowych w dru~yttą szybszą i 1epief trraną. Do„ PolonJi warszawskie tytuły mistrzów zdobyli: w wadże ko-

Warszawie w kategorji drużyn wojsĘo- brze wypadla w drutynte Polon.U gra W Warszawie odbył się drużynowy guciej: Witt 2"13 pkt., w wa dz~ iJ {órko~ 
wych na dystansie 7 klm. pierwsze linH pomocy i ata1ku. . . . tnecz bokserski mi~dzy zespołami Po· wej -- Leśny 243 kp., w wadze bkkiei 
miejsce zaiety zespoły 1 pułku artyl~rji Bramki dla Pol9nJi idotiyll Bie<1rz~- Ionji i oPottu Bema". - Krensteln - 243 kp .. w wadze śręd-
rtajćię.tszei i 33 p. p. przebywając wspo cki, Łańko i Puchniarz. S~dziowal dt. Zwyciężyła w otólnej punktacji Po- niej: Łędzewicz - 24S kp. i w w;idze 
mnia.ny dystans w czasie -43 min. 14 s. Lustgarten.. lónja 10:6. ciężkiej - J~lk i 1:.:.·; ,„ 27r: kn. 
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Robotnicy pl nt cyj b wełnl' s ujący moment w cyrku 

Na tle zatargu o płace robotnicy kalifornijskich plantacyj bawełnianych porzu­
cili pracę. Pomiędzy strejkującymi a ła mistrejkami doszło do lawawych zajść. Zdjęcie przedstawia emocjonującą produkcję napowietrznych akrobatów cyrko 

wych, która zapiera dech u wszy .;:tkich amatorów silnych wrażeń. 

Lindbergh le t· 
do Amery f 

I 

rnzek z katastrofy kale1oweJ we Fra 

Po zbadaniu przez Lin.dhbergów tras3 
pOwietrznej do Europy Półn<>cnej mał­
żOnkoWie odbywają obecnie drogę po­
wrotną, lecąc z Southampton do Ame~ 
ryki. Na zdjęciu Lindbergh czyni ostatĄ 

nie przygotowania do lotu. I · 
Na zdjęciu widzimy okropny obraz zniszczenia wywołany katastrofą kolejową 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllD na trasie Cherbourg : Paryż. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

półmiskom, stojącym na stole, ku sm1- pan i ta artystka? 
\Vzrok jej tęsknie zwracał się ku I -Co pan m·ówi - rzekła. - Ten 

. 
':W21• ~01~~e.l·.-'OD""' d~.l··~i·a cznemu mięsiwu, szparagom w kremie, - Tak, to przecież znana rzecz„ .. J& ._, „..,.._,ff •9/ w.a '& ...,~;:. sałacie w maśle i t. d. 1 Spojrzała na Lili Marę. Ujrzała, 
. . . . . , . . A równocześnie spoglądała z coraz 1 jak młoda artystj(a j~dta swobo~n~e 

. Pa?i Stefama .. miała 40 lat. O t~m j Ą.le musi.my . popełmc medyskrec1ę. 
1 
bardziej wzrastającem uczuciem nie- I \~szystko. Tak, gdy się ma dwa-dz1es-

w1edzrnła tylko JeJ metryka ur?dzema. 1 Pam Stefa.TIJa m~ał~ .kochanka. I gdy chąci na stojącą przed nią lemoniadą ' c1a lat.:. . 
Paszport wskazywał 36 - takie małe kochanek mówił JeJ: Jaką ,ty masz bez cukru. Lecz przypomniała sobie u- I Wzięta pudermczke. W małym lu­
fałszerstwa u pię~ych .kobiet są do- piękną linj~ pleców, wy~tarczyto jej .to kochanego i natychmiast odwrócita i s!erku ujrzała sw::i. piękną, lecz nie 
puszcz~lne. ! eJ 1!1ąz uwazał, że. ma ona V-'.' zupełnosc1, by heroicznym wys1I- głowę, popijając swą lemoniadę. I p1erw.szeJ mt·~dości twarz. Nagle przy-
32, P?mewaz w1:erzył wszystkiemu, co k1em ko?ty~uować swą metodę: Nagle otworzyły siię drzwi wejśdo- pommał~ sobie swą metrykę 1;1rodzema. 
mów1t.~. .w dzień wyg~ądaJa na ~8, Nal.ezy J~dnak zazi:aczyć, ze pani we. Do restaur.-!cii wkroczył młody l ~as~ępme pomyślała. ? ostat~1ch ~afach 
P..O ob1edz1~ _na. 27,. a. y.r1ecz.orem mkt Stefania lub1ł~ ogromme to wszys~ko, bardzo elegancki mężczyzna. Daskooa zyc1a, o ~atach mę)ci- i pośw17cema dla 
me dałb1'. JeJ w1ę~eJ mz 26 la~. z. czeg? musiała. rezygno;va~. C1~r- le zbudowany i nieposzlakowanie u- utrzy~ama n;iodneJ sylwetki. Przy-

P~m Stefa~Ja stanow:ta 'f'/~Ór ~)!~ta i:i.ewymowme, ~~Y w1:działa, Jak brany zwracał na siebie powszechną pomn~ała sobie wszystko. co uczymta 
~odneJ s~lw~tk1. Prowadziła sc1s!e JeJ mąz .z~Ja:da, sp.okoJ~ie słodycze. . uwagę. dla meg?„„ . . 
?Jetycz!le zyc1e wedł~g. _zasady: me Ale JeJ posw1ęceni~ ~yło .sow1de A przy jego boku kroczyła zachwy . Rzuc~ła spoirzeme. w jego stronę. 
Jedz ~1ele 1 zachowaJ lmJ.ę. wynagrodzone. Ody zJa_wiała się w sa- cająca blondynka, niezwykle smukła. ~Jrzała 1mpert~nenckr ~zrok. I na~le 

Kazdego lata była pacJ~ntką styn- ~onac~, wyglądała przy mnych ?amach, - Spojrzał w kierunku stolika, przy 1~kgdyby powzięta wazne postanow1e­
nego l~karza w Karlsl;>adz1e, p:zepro- Jak p1erwszo~zędny manekm. zywce~ którym siedziała pani Stefania i z.rnie- nie, zaw?tała: 
wadzaJącego skutecznie kuracJę od:- wycięty z zurnalu mód. Wszystkie szał się - Kelner, kartę! 
tłus~czającą. Z fantastyczną pi!nośc~ą zakt?-dY kr~wiecki~ ubiegały się o to, Lecz' wnet z wytwornością świa- - Prosze uprzejmie„. Może kawa-
odw1edzata dwa razy w tygodnm taz- by została ich . khJentką .. A kochanek towca skłonH się i usiadł w innym tek chle?a O~ahama.:· . 
nie parowe. . spog!ądat na nią wzrokiem pełnym końcu sali. - Nie,. cos bardzr.~J real~ego. 'W_ą-

Podczas kolacji, ś·niaaania f obiaau podziwu ~ który od?~łaby wszystko. Był to kochanek pani Stefanii. tróbka gęsia z truf!a~1,. pudding z ryzu, 
na stole stata mata srebrna waga, dzię- Ale ~m surow1eJ przestrzegała St k . h h b ł ś . 1 • oblany czekoladą i sm1etaną, szklankę 
ki której odmierzony byt każdy kęs. wszystkich zasad diety. tembardziej . 0 ?une ic ~ac ~wanł' Y w ci~ eJ szampa·na„. 

Znała się na witaminach lepiej, niż pragnęła najeść si.ę do syta. Tęskp.i'la !aJemmcy tak: ze ~tkt me . zauwazył Mąż spojrzaJ na niią przestraszony. 
lekarze. Codziennie przychodziJ do za śmietaną, czekoladą. masłem, a i.ego ~miesz'.lnta. Ni.~t też me zauwa:- - Co się stal.o? 
ntej masażysta. by wyciągnąć jeden ograniczała się do wody, cytryny i zyt, ze ~am StefanJa zbladła, gdyz - Nic, kochanie. Byłam wczoraj 
zbyteczny gram, który przybrała po- jednej ósmej banana. była szmmkowana. u lekarza, który powiedział mi. że cza-
przedtniego dnia. Ktoby się jednak spodziewał takie- - Oto sekretarz generalny banku, sami, prócz lustra trneba zaglądać„. 

Ponieważ pozatem co.dziennie ćwi- go rozwiązania? Ourtwen .- rzekł jeden z obecnych Nie dokończyła zdania. Z niecierpli-
czyła w biiegacli, przed obiaaem gim- Pewnego dnia sieaziata wraz ze przy stohku - , w~a.z ze swa ~ochanką, wością powstrzymaną przez dziesięć 
nastykowała się, a na kolację nigdy nie swym mężem w pierwszorzędnej' re- młqdą artystką, Lill Marą. ŻyJą ze so- lat rzuciła się na podane do stołu je. 
jadała więcej, niż pół jajka, miała syl- stauracii. Poprzednie.go ' dnia miała wv bą . już . od ~oku. Szczęśliwi więc. Ale dzenie. 
wetkę, jakiej pozazarościć jej mogły jechać_ na sporty zimowe ale w osfat- ona go musi drngo kosztować. I nie dokończyła nigdy tego zdania, 
wszvstki'e kobiety świata. niej chwili zaszła pewna zmiana w jej Pani Stefania czuła, że traci przy- które miało brzmieć: „.również do me- ' 

Mąż obserwując codziennie tę gto-1 postanowieniu i oto w towarzystwie I toirm'ość. Opa1t1owała się jednak z wy- tryki urodzenia.„ 
nową kurację, próbowa:t jej to wyper- męża i znajomych udała się do restau- sitkiem. Była przecież dobrze ułożo- ""'lum. D. 
swaaować. racji. · ·· · · · ' ' na. Uśmiechnęła się nawet. 
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